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POZNAN, 9 sierpnia.
Doniesienia telegraficzne z teatru wojny napływają 

jd wczoraj w takiój ilości, iż nawet Kreuz Ztg ber- 
¡¡ń^ka usprawiedliwia się przed czytelnikami, że nie po- 
j bna jćj w porządku wszystkich wiadomości zestawić, 
gjy pismo polskie zmuszone jest oprócz tego każdy te- 
¡grain, każde doniesienie tłómaczyć, przeto praca na- 
¡¡t jest tak ogromną, iż nasi czytelnicy więcćj jeszcze 
powinni być pobłażliwymi. Czynimy, co tylko możemy, 
w pogląd na wypadki był jasnym; jeśli przecież w po- 
(jjTechu nie zdołamy wszystkiego należycie uporządko­
wać, prosimy o pobłażliwość.

Nasamprzód więc zwracamy uwagę, że pod rubryką 
(2 teatru wojny“ zestawiamy dziś wszystkie fran- 
;nskie sprawozdania telegraficzne o boju pod Weissen- 
iargiem, Woerth i Saarbiflcken, jakie wczoraj wie- 
¡¡orem nas doszły; na tóm miejscu podajemy tole- 
¡ramy, które w ciągu przedpołudnia nas dojdą; 
ilinowsze wreszcie wiadomości znajdzie czytelnik 
irubryce „Ostatnie telegramy.“ W ten sposób 
«dzimy, iż ułatwimy naszym czytelnikom przegląd wy-

Otóż dziś rano otrzymaliśmy (do gądziny 9 przed 
wtudaiem) następujące telegramy:

Paryż, 8 sierpnia. Z Metz donoszą pod dniem 
wczojrajszym rano urzędownie: Armia koncentruje 
się, by maszerować ku Wogezom i bronić wąwo­
zów. Noc przeminęła spokojnie, bez żadućj 
utarczki.

Homburg, 8 sierpnia o godzinie 113|, w nocy. 
Nieprzyjaciel cofnął się po wczoraiszój bitwie pod 
Woerth w największćm rozstroju. Pod Niederbronn 
usiłowała francuska artylerya wstrzymać pochód, 
mimo to zajęli Bawarzy to miasto. — Nieprzyja­
ciel cofd się na drodze ku B tsche. Kawalerya 
wyrtermbargska zabrała pod Reichshofsn wiele za­
pasów i 4 działa. Zabici i ranni zalegają drogi, 
któremi armia francuska się cofa. Dziś rano ob­
sadzono opuszczoną przez Fruncuzów fo“teczkę 
Higenau; również miasta Ssargemiind i Forbacb 
zajęły wojska pruskie, ostatnie po krótkiój po­
tyczce.

Z powyższych, jako i wczorajszych telegramów 
okazuje się, jak ciężką klęskę poniosła armia francu­
ska, najniegodziwićj, jak się zdaje. rozstawiona, bez kon- 
centracyi, bez dostatecznej służby firpocztowćj, bez zwią- 
sku oddzielnych korpusów. Dziś armia ta o dwa razy 
odsił prusko-niemieckichszczuplejsza, Ci.fa sięna calćj linii 
ku Wogezom, ścigana z lewego skrzydła przez armią księcia 
następcy tronu, w centrum przez nietkniętą jeszcze

a z wyborowych wojsk złożoną armią księcia Fryderyka 
Karóla, z prawego skrzydła wreszcie przez armią jene­
rała Steinmetza. Jeśli się uda rzeczywiście Francuzom 
skoncentrować i przyjąć bitwę walną w siluéj pozycji, 
opartéj o Metz, zwycięstwo połączonych wojsk pruskiej, 
jakkolwiek znacznie przewyższających co do. liczby ar­
mią francuską, może być wątpliwe. Jeśli przecież woj 
ska prusko-niemieckie w szybkim pochodzie zaskoczę 
którykolwiek z cofających się korpusów .frąnęuskicb, ły ­
dzie on niezawodnie stracouy. . **>i

W obec „tak ogromnego niebezpieczeństwa, jakie 
Francyi — widocznie jak najlekkomyślnićj rozpoczynaj 
jącćj wojnę bez dostatecznych do nićj środków, w zaroi 
zumiałóśei na swą przewagę i w nieznajomości olbrzyi 
mich sił nieprzyjaciela — dziś zagraża, powołuje cesa­
rzowa cały naród do jedności i walki. Czy Francuzom 
otworzą się nareszcie oczy, czy poznają, że teraz nie 
czas do partyjnych walk i wewnętrznych utarczek, osła­
biających naród, czy ciało prawodawcze i senat, na dziś 
już zwołane, z tym patryotyzmem i zgodnością, jaka 
tak świetnie odznacza w teraźnicjszćj wojnie 
Niemcy, przystąpią do dzieła obrony i skuiąsię około 
tronu i armii — odpowiedź na te pytania stanowić bę- 
die nietylko o losie dynastyi ale i całego narodu. Za­
rozumiałość Francyi, jéj lekkonlyślność strasznie są uka­
rane ; dz>ś już me może groź ć, ale bronić się musi i to 
bronić w upokarzających warunkach, bo w wlasnćm 
gnieździe napadnięta i w pierwszych zapasach pokonana. 
Czy dzisiejsza Francya, ocknięta nieszczęściem z upaja­
jącego ją od lat kilkunastu snu zmysłowości, zdobędzie 
się jeszcze na tę energią, jak w końcu zeszłego i w po­
czątku bieżącego wieku, gdzie sama jedna przeciw ca­
łemu światu zwycięzko walczyła, — bliska okaże przy­
szłość.

Tymczasem cała Europa z zdumieniem spogląda na 
niespodziewane klęski Napoleona III i na tryumfalny 
pochód króla Wilhelma. W świecie dyplomatycznym 
cisza zupełna.

W tej chwili odbieramy telegram następujący:'
Paryż, 8 sierpnia w nocy. W téj chwili roz­

lepiają na rogach ulic odezwę ministrów téj treści:
Francuzi 1 wypowiedzieliśmy wam całą prawdę, 

teraz na was przychodzi koléj spełnić wasz obo­
wiązek. Niechaj jedno i to samo uczucie odezwie 
się w sercach wszystkich Francuzów od jednego 
do drugiego krańca Francyi. Niechaj cały naród 
powstanie z poświęceniem, by wytrwać w wielkiéj 
walce. Pokonano wprawdzie niektóre pułki nasze, 
lecz nie zwyciężono jeszcze całćj armii. Ten sam 
duch nieustraszoności ożywia ją dotąd; przeciw­
stawmy śmiałości nieprzyjaciela, wywołanćj po-

myślnemi wypadkami, z naszćj strony tę wytrwa­
łość, która zwalcza losy. Niechaj jak w roku 1792, 
jak pod Seba6topolem, klęski nasze będą szkołą 
zwycięztwa. Jak zbrodnią byłoby zwątpić choć na 
chwilę o ocaleniu Ojczyzny, tak nierównie wielką 
byłoby nie przyczynić się do jćj ratunku. Trzy­
majcie się więc silnie mieszkańcy środkowćj, pół­
nocnej i południowej Francyi, których nie gniecie 
jeszcze ciężar wojny, spieszcie z jednomyślnym za­
pałem na pomoc waszćj braci na wschodzie. Nie­
chaj Francya, zgodna w powodzeniu, tćm jedno- 
myśluiejszą będzie w chwilach ciężkich doświadczeń 1 
Oby Bóg pobłogosławił orężomi naszewul

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył król, włoskiemu pułkownikowi de Driąuet 

z sztabu jeneralnego nadać król, order koronny druglój klasy.

K orespondencje Dziennika Pozn 
Lwów, 8 sierpnia.

(Prawnopaństwnwa opozycya czeska i jej imitatorowie. — Partya 
militarna. — Projekt» podziału Austryi. — Uzbrojenia. — List 

jenerała Tiirra. — Z południowej Słowiańszczyzny.)
(7’j Wskazywałem w innych listach ostatnich na 

zmianę korzystną, jaka zaszła w obozie stronnictwa p. 
Smolki, który w organie swym wyraźnie zapowiedział, 
iż dziś, jeżeli w sejmie lwowskim poruszoną zostanie 
kwestya wysyłania lub niewysyłania delegacyi do rady 
państwa, rozstrzygać będzie nie wzgląd na sprawę 
„galicyjską“ lecz na sprawę „polską.“ Jawną było 
zresztą tajemnicą, że z uwagi na zachodzące obecnie 
stósunki polityczne, odstąpiło to stronnictwo na teraz 
od zamiaru opierania się wysłaniu delegacyi, a nawet, 
że naczelnik tego stronnictwa gotówby — gdyby go 
wybrano — sam pojechać do rady państwa. Niestety 
w dniach ostatnich zaszła znowu zmiana, a zaszła ona 
w skutek tego, że deklaianci czescy, pomimo zrobio­
nego sobie przez koronę rozwiązaniem dawnego sejmu 
ustępstwa, udiiału w radzie państwa brać nie chcą. 
P. Smolka widzi się więc tym oporem czeskim spowo­
dowany, stanąć także w opozycji i powrócić do pro­
gramu „postępowania ręka w rękę z prawnopaństwową 
opozycyą.“

Zbyt nie miła to sprawa, nie chcę więc jćj w dzi­
siejszej chwili bliżćj dotykać, nie chcę poruszać tćj 
strony wydsjącćj dźwięki nieharmonijne, w chwili kiedy 
największa powinna panować u nas zgodność. Wspo­

mniałem o tćm dla tego, aby przygotować czytelników 
na ewentualność prawdopodobną, że p. Smolka znowu 
i w tym sejmie — pomimo postawionego przez jego 
organ programu, który w jednćj z mych korespondencyi 
ostatnich przytoczyłem — swój wniosek powtórzy, by 
delegacyi do rady państwa nie wysyłać. Zresztą jest 
jeszcze pytanie, czy Czesi pojadą czy nie pojadą do 
Wiednii», nie rozwiązanćm. Mam przekonanie, że dekla- 
ranci wezmą udział w sejmie i że część tychże przyjmie 
mandaty do rady państwa.

Co do sprawy rozwiązania sejmu czeskiego, wia­
domą jest już rzeczą, że krok ten uczyniono na wyra­
źne żądanie cesarza, któremu arcyksiążę Albrecht udo­
wodnił strategiczne znaczenie Czech w razie wojny, 
i który uznał potrzebę użycia odpowiednich środków 
w celu ugody z Czechami.

Nie wiem, czy w Poznaniu wiadomćm jest, że 
w Wiedniu najpotworniejsze o zamiarach rządu pru­
skiego względem Austryi obiegają pogłoski. Oto między 
innemi głoszą, że w Ems stanął traktat przymierza za­
czepno-odpornego między Prusami a Moskwą, na pod­
stawie którego miałyby Prusy otrzymać Czechy, Mora- 
wią i Szląsk, a Moskwa Galicyą z Krakowem. Oczy­
wiście, że się temu wiary nie daje, ale zaznaczam tę 
pogłoskę, aby wskazać powody wzmagającego się teraz 
między Niemcami Austryackimi usposobienia nieprzyja- 
znege Prusom. Dzienniki, pragnące pokoju, podejrzy- 
wają partyą wojskową o używanie tego rodzaju środ­
ków w celu zawikłania Austryi w wojnę. Dzienniki te 
zarzucają tćj partyi wojskowćj fałszywe szerzenie po­
głosek o zbrojeniach się Austryi. Śmieszne zaprawdę, 
jak gdyby można w sekrecie armią taką, jak austrya- 
ck8, uzbroić, i w sekrecie w ogóle w państwie takićm, 
jak Austrya, przygotowania do wojny czynić. Jak pra­
wdą nie jest, by już poczyniono jakieś nadzwyczajne 
kroki w celu uzbrojenia, tak i nie jest prawdą, by 
zgoła nic nie robiono. Austrya zbroi się rzeczywiście, 
lecz jak zwykle, zwolna. Czy wiadomość, jakoby miał 

'już być wydany rozkaz mobilizacyi na dzień 10 sier­
pnia, jest uzasadnioną, sprawdzić jeszcze nie mogłem. 
Termin mobilizacyi zdaje mi się na każdy sposób myl- 

; nie podany. Nie wiem także, czy prawdą jest, że już 
’ nakazano ukończenie do ośmiu tygodni fortyfikaeyi li­

nii Anizy (Enns), Krakowa i Przeszowa (Eperies w półno­
cnych Węgrzech), czy prawdą jest, że zamówione w Ste- 
yer kartaczownice do końca miesiąca muszą być goto­
we, że Honwedzi do 12 b. m. mają stanąć pod sztan­
darami, że roboty ziemne i dostawy drzewa w miej­
scach, które mają być fortyfikowane, przez centralną 
dyrekcją budowli fortyfikacyjnych zostały już rozpisane 
itd., ale to jest faktem, że u nas w Galicy i powołują 
urlopników, że zakupują konie. Dziś we Lwo-

Konrad Wallenrod,
Rozbiór krytyczny z etycznego i estetycznego stanowiska, 

napisany przez
ieaotę noięgę.

(Dokończenie. Zobacz numer 181).
XIII.

Dzieła wielkich geniuszów miewają to do siebie, 
ich współcześni nie pojmują. Prawda ta wyrażona 

waagielicznćm słowem: „A swoi nie poznali go.“ Czę­
sto przez długie lata leżą na nich nienaruszone owe 
Pieczęci, w których naród widzi znak wieszczego obja­
wienia, świadectwo nieofałszowanćj prawdy. Takiego 
losu doznawali często wieszcze, doznał n. p. Shakes-
pcare.

Podobnie stało się z Wallenrodem. Choć sym­
patycznie w narodzie przyjęty prawie jednomyślnie, ule­
gał przecież najrozmaitszym tłómaczeniom a późnićj 
1 zarzutom.

, Rozgrzeszony w naszćm przekonaniu, którzy w nim 
jeszcze i opatrznościowe widzimy posłanie do narodu 
1 całćj ludzkości, pobudza przecież do badania tych 
Przyczyn, dla których go nie poznano.

Składało się na to wiele.
Już to najprzód literatura nasza z czasów Stani­

sława Augusta, jak zwykle w chwili odradzania się, 
Hbewała cele zbyt bliskie i jeżeli się wyniosła po nad 
°aolicznościowość i taki, lub owaki panegiryzm, to żyła 
Wyłącznie z dnia na dzień, po za dziś i jutro nie się- 
«»ląc. Tendencyjna i praktyczna raczćj aniżeli idealna 
1 wieszcza przyzwyczaiła naród do szukania nawet 
w utworach poetów wyraźnych wskazówek i recept do 
Warzenia sobie tćj powszedmćj mądrości, którćj chwila

Coż więc dziwnego, że dzieło ulubionego poety tą 
j mierzono miarą sądząc, że na tćm prawdziwa 

.‘wtru polega warteść, aby ile możności gotowe,programy 
piany każdy w nim dla siebie znajdował, stósownie
0 pragnień chwilowych.

-Powiedzieliśmy na początku jakie były w czasie 
P Jawienia się Konrada Wallenroda ih wiło we pra- 
» Iema, z czego wypływa, i że w nim, jak tam kto poli- 
ycznie był przekonany i jakie miał zapatrywanie się 
,a Potrzeby narodu, tak sobie myśl poety tłómaćzył 

Według tego utwór oceniał.
en j '^kszość narodu czuła krzywdę doznawaną, pra- 
» tła otrząść się z jarzma a widziała przemoc, którćj 
ważone siły naroou sprostać jeszcze nie mogły. Cóż 
Pieto dziwnego, że wmówiono w siebie, iż gdzie lwem 

8 można, tam należy być lisem, że uciśnionemu wiele 
oino, gdyż on w ciagłćj z gnębicielem wojoie.

« Prawdziwćj myśli wieszcza, jego wielkiego posłania 
.ludzkości calćj, nie mogli nawet jeszcze współeze-

w CiJłńj pełności. Wyprzedził bowiem 
elki geniusz czasy swoje i potrzeba było jeszcze wiele 

, wypłakać, wiele krwią zlać ziemi, wiele znieść uci- 
i doznać wielu w samćj duszy bolesnych razów,

a nawet poczuć ten „bólów ból,“ którym jest „narodu 
duch zatruty,“ ażeby dopatrzyć nieobserwowanćj dotąd 
i w kodeksach nieprzewidziaućj, choć największćj zbro­
dni gwałcenia duszy ludzkićj przez wynaradawianie.

Tę zbrodnią, zbrodnią brzemi. nną, stawił oto wieszcz 
przed trybunał całego człowieczeństwa z całym szere- 
gićm licznego jćj potomstwa, z wszystką brzydotą dwu- 
paszczękowatości, która przed się i za się kąsa.

Tajny świat duszy ludzkićj nie ze wszystkich stron
i potęg znany był od razu Starożytne „Poznaj sam 
siebiel“ było celem postępu. W miarę rozwoju ludz­
kości poznawania to postępowało i postępuje, a choć 
chrześciaństwo Boski początek duszy, jćj przeznaczenie, 
cel i świętość wyjawiło, jednakże poznanie różnych jćj 
wewnętrznych potęg i tajników pozosia^ione naszemu 
własnemu badaniu.

Starożytni uważali człowieka i duszę jego tylko jako 
jednostkę w sobie samym zawarunkowoną i zamkniętą 
— niewolnicą wyższćj siły, nawet ślepego fatum.

Średnie wieki poznały jćj wolną wolę i rządzenie 
Opatrzności; nowsze czasy wydobywały na jaśnią coraz 
to nowe jćj władze, żądze, namiętności, popędy, lecz 
iżby dusza ta miała zawarunkowany ku dwom stronom 
swój rozwój, iżby miała naturę ogólnie człowieczeó- 
ską i narodową, to z poetów pierwszy dostrzega 
Mickiewicz, jak tćż on pierwszy przed całym światem 
wypowiada, że wynaradawianie jest gwałtem, jest mor­
derstwem duszy, bo czyni ją niezdatną do podołania 
przeznaczeniu swemu i pozbawia jćj tego żywota, który 
się w nićj miał rozwinąć.

Shakespe.re, ten najgłębszy badacz i znawca duszy 
ludzkićj, uważa ją przecież tylko jako jednostkę w nićj 
samć* 1 *, wykrywa jćj straszne potęgi ku wielu stronom, 
ale iżby dusza ludzka miała jeszcze jakieś narodowe 
związki i potrzeby, "iżby naród był powiązaniem dusz 
podobnych sobie i w rozwoju swoim od połączenia tego 
zależnych — tego Shakespeare nawet nie przeczuwał, 
bo nie znał idei narodowości. Za jego czasów był 
naród gromadą mieszkańców jednego kraju, pod jednym 
pant-m, mówiącą wreszcie jednym może językiem.

Literatura innych narodów tak samo nie wykazuje 
przed Mickiewiczem poety, któryby znął i wcielił tę 
ideę w artystyczne kształty.

Filozoficzni Niemcy nawet od Leibnitza przez Lessin 
ga, Schillera aż do Goethego, także stósunku tego nie 
dotknęli i nie rozważali- Po Kanta zaciekiwamacb się 
w czysty rozsądek, po Hegela matafizycznych sondowa- 
niach jednostki oderwanej, którym w Polsce tyle umy­
słów pódl gało, nie było się można spodziewać, ażeby 
tak wcztśuie idea narodowości do psychicznych swych 
źródeł odniesiona i tam badana być miała.

W politycznym zaś świecie po rewolucyi francuskićj, 
po Napoleońskich wojnach, po bardzo świezćm wy­
emancypowaniu się jednostki w społeczności politycznćj 
i socyaluych gromadach, w czasie ciągłego jeszcze wrza­
sku o godności i prawach osoby, — nagromadziło się 
było tyle mghstćj pary w koło człoweka i jego duszy, 
iż nie łatwo było dostrzedz na nićj narodowe piętno 
i poznać w nićm charakter, duszy istotę warun­
kujący.

OJgadł to Mickiewicz, wieszcz polski, wieszcz tego 
narodu, w którym właśnie przemoc taki gwałt na 
duszach spełniała i rozkoszowała się w takićj zbrodni.

Konrad Wallenrod stanowi przeto epokę nie 
tylko w polskićj literaturze, lecz co do pojmowania 
psychologicznego, co do ugruntowania idei narodowości 
stanowi on epokę w całym świecie.

Jak było dane wieszczowi angielskiemu wykrywać 
potęgi duszy jednego człowieka w stósunkach towarzy­
skich i politycznych; niemieckiemu w stósunkach do 
sił władających w naturze i psychicznym świecie, — 
tak wieszcz pohki Adam Mickiewicz odebrał po­
słannictwo wyjawienia nieznanćj dotąd siły i potrzeby 
duszy: — jćj narodowćj potęgi. A dalćj jeszcze 
jemu było dane pokazać tę nową potęgę w grze 
namiętności podczas zabójczćj walki międzynarodowćj, 
o którćj, jak na Kauloachi obrazie, nie wiadomo, czy 
ta wojna Hunnów w zmysłowym czy duchowym większa 
jest w świecie.

Jsst to raczćj wojna światów — największa, naj­
namiętniejsza, najpotężniejsza, jaka tylko być może, 
a jakićj żadna pieśń jeszeze nie śpiewał», nawet o Gi­
gantach.

To tćż głos tćj pieśni i myśl wieszcza ma nakre­
ślone niezmierzone granice i nowe zadanie, a wypowiada 
to wieszcz w Odzie do młodości:

„Ludzkość całe ogromy 
Przeniknij z końca do końca!“

Cel tego do ludzkości posłania wielki i święty, 
jak prawda i piękno, którym wieszcze pieśni służą.

Wypowiada go wieszcz w tćj samćj odzie:
,?W krajach ludzkości jaszcze noc głucha,
Źywióly chęci jeszcze są w wojnie.
Oto miłość ogniem zionie:
Wy dzie z zamętu świat ducha!
Młodość go poczuie na swojem łonie,
A przyjaźń wieczne utwierdzi spójnie!“

Zaprawdęl jest to wzniosła Pieśń Miłości, Mło­
dości czyli nowego życia i Przyjaźni czyli Brater­
stwa między Narodami.

Taką Pieśń zagrał wieszcz polskiego narodu na 
nowych strunach duszy lud/.kićj, których miano Naro­
dowość. Położył dłonie już nie na duszne tylko po­
tęgi jednostki, lecz na wszdaie Indywidualności, na 
całe światy, bo Narodowości. Słusznie więc rzekł 
w Improwizacyi:

„Wyciągam aż w niebiosa i kładę me dłonie
Na gwiazdach, jak na szklanych harmoniki kręgach,
Kręcę gwiazdy moim duchem!“
A to tłómaczy, czemu w innćm miejscu zawołał: 

„Nazywam się milion — bo za miliony 
Kocham i cierpię katusze! ‘

To jest to „coś niedocieczonego“ dla.ówcze-, 
snych w Konradzie Wallenrodzie, to są przyczyny, 
dla Których swoi nie poznali go, ale tćż i przyczyny, 
dla czego tak gorące znalazł w narodzie przyjęcie, w na­
rodzie polskim, który krwią męczeńską każdą chwilę 
okupując, czekał i czeka, rychło miłość międzynarodowa 
„Przyjaźni wieczne utwierdzi spójnie.“

„Und wecket der dunkeln Gefuhle Gewalt,
Die im Hęrzen wunderhar schliefen.“

W ehwili powtórnego pogrzebu, który wieczny w ziem 
ojczystćj gotuje narodowemu Wieszczowi spoczynek, 
uczyńmy Konrada Wallenroda ową gołębicą z ga­
łązką oliwną, do świata posłaną.

Roznieśmy go po wszystkich krajach i językach od 
krańca do krańca świata, a na początku i na końcu po­
łóżmy po słowie:

„Wynaradawianie jest morderstwem duszy!“
„Tak grzech na grzech robi!“
Sami zaś wspomnij my sobie na niedaleką przeszłość, 

a przed wie.szczćm natchnieniem uchylimy czoła...
W cztery lata po wyjściu Konrada Wallen­

roda wyprowadził z Polski, porwał z łona matek ty­
siące chłopiąt {olskich car Mikołaj i pognał w niewolę 
na wynarodowienie!

W trzydzieści kilka lat potćm rozmaite ofiary wy­
naradawiającego systemu przybyły bronić ojczyzny, a słabi 
i zwątpiali przerażali braci widokiem rozdartćj duszy.

Inni nie poznali matki, ani ona ich poznać nie 
mogła.

W walce Polski z Moskwą zdemoralizowane hordy 
moskiewskich wynaradawiaczy mordem, łupieżą, niekar- 
nością i tchórzostwem zapisywały się w historyi. Je­
szcze późaićj, bo dziś, wystarcza dla sądu i kary, że 
ktuś mówił polskim językiem.

Któż wyliczy wszystkie te formy i sposoby, któremi 
systemy wynaradawiające porywają dzieci z łona matki 
i synów od łączności z narodem odrywają?...

O Święta mojal z iluż stron czyhają na Twoje chło­
pięta, by je oderwać Tobie od łona!...

„A każdy na to życie swe poślubit,
By dzieci Twoje przechrzcił lub wygubił."

Tu sokolęta Twoje w klatce tuczą, a srogiemi mę­
kami duszy rozum im odbierają;

tam łudzą świecącym krzyżem i błyszczącą gwiazdą; 
tu „Cieszmy się w Panu!“ wołając, do rozpusty

wiodą;
owdzie bogactwa i przepych roztaczają ułudny; 
tam świstają w orzechy szyderstwem i pogardą; 
tam, ahl tu i tam kapłany nawet nasyłają na roz­

grzeszenie odstępstwa i zapomnienia matki 1...
Taka ciągła, stuletnia, bolesna pieśń Twoja co

dnia...
„Niechaj jg aniół harmonii w niebiosach, 
A csnły słuchacz w duszy swéj dośpiewa.“

Tak wędrowiec, skalistą drogą strudzony, siada na 
kamieniu mchem porastającym, a dostrzegłszy tajemni­
czych znaków, skołatanego żywota zaprzestaje pogoni, 
zwraca mjśl na ukryte charaktery i słowo niedocieczo­
nego odgaduje pisma.

Kamieńli grobowy czy dawny drogowskaz, z któ­
rego czyta?...

Ależ i na grobowym kamieniu Golgoty były pie­
czętowane znaki pochodu — bo zmartwychpowstania—

28 czerwca 1870.
KONIEC.



wie asenterowano konie dla artyleryi i pociągów, że 
w magazynach wojskowych i zbrojowniach 
ruch nadzwyczajny, że do Brodów wysiany został 
pułk ułanów „Trani", dokąd już pojutrze szwadron 
w Gródku (pode Lwowem) stojący wyrusza i że urzę­
dnicy wojskowi otrzymali rozkaz, by się tak urządzili, 
aby w trzy dni po nadesłanóm wezwaniu mogli być go­
towi do wyjazdu.

Zwracam uwagę na list otwarty jenerała Tiirsa wy- 
stósowany do hr. Bismarcka, który podał już wiedeński 
Tagblatt, a który powtórzą wszystkie dzienniki inne. 
Jenerał dowodzi, że hr. Bismarck istotnie radby zguby 
Anetryi. (Odpowiedź hr. Bismarcka podajemy poniżćj 
pod rubryką Prusy. Przyp. Red. Dz. Pozn.).

Z południowśj Słowiańszczyzny jak i z Rumunii 
mamy tu doniesienia znowu niepokojące. W Dalmacy’, 
jak donoszą z tamtąd, mają się uwijać ajenci usiłujący 
wywołać powstanie. Zaprzeczeniom o zbrojeniach się 
Turcyi wierzyć nie należy. Turcya zbroi się istotnie. 
Dla czego ambasada turecka w Wiedniu doniesieniom 
o uzbrojeniach zaprzecza, nie wiem.

P. S. Właśnie wyszła urzędowa Gazeta Lwow­
ska, która do niedawna zacięcie zaprzeczała wszelkim 
doniesieniom o uzbrojeniach. Otóż organ urzędowy pi- 
sze dziś: „Głównie chodzi o to, aby zapewnić sobie 
potrzebną ilość koni w taki sposób, iżby stopa wojen­
na kawaleryi była uzupełnioną, a artylerya miała po­
ciągi swoje w kompletnym stanie. Dla kolumn amuni­
cyjnych i innych pociągów zakupują się także konie. 
Koleje będą musiały przygotować materyał na urządze­
nie wagonów towarowych do transportu osób, tudzież 
perony, czyli pomosty do wprowadzenia koni do wago­
nów. O dostarczenie potrzebnćj ilości amunicyi, żywno­
ści, paszy, mundurów i broni stara się rząd z całą 
energią. Nominacje od feldmarszałka do niższych sto­
pni zostaną wygotowane, ale tymczasem nie będą ogło­
szone; dowódzcy pułków rezerwowych otrzymać mają 
zapieczętowane rozkazy, które na sygnał telegraficzny 
otworzą, tak iż w danym razie mobilizacya jak najspie­
szniej i bez wszelkiego nieładu będzie mogła być prze­
prowadzoną.“

Tak urzędowa Gaz. Lwowska.

ChrtRtlanln, 3 sierpnia.
(Usposobienie Szwecyi, Norwegii i Danii w obec wojny. — Głosy 

prasy szwedzkićj i duńskićj. — Flota francuzka). 
Wiadomo wam, że Szwecya a tćm samćm i Nor­

wegia ogłosiły swą neutralność, chociaż cały naród en- 
tuzyastycznie sprzyja Francyi a wszystkie dzienniki tę 
sympatyą objawiły oprócz jedynćj Handls og So­
fa rts Tiden z Goteborga, która odzywa się na rzecz 
Prusaków, co zapewne już dzienniki niemieckie nie 
omieszkały powtórzyć. Ale to nie jest bynajmnićj 
oznaką opinii tutejszćj, ów redaktor jest znany jako 
przyjaciel Niemiec, czego dał dowód artykułami swemi, 
rozkoszując się postępowaniem Prus podczas wojny duń­
skićj w 1864 r.

Aftonbladet sztokholmski odzywał się już kilka­
krotnie, aby pomimo owćj neutralności uzbroić się do 
środków odpornych. Stokholmerpostćn również 
boła za uzbrojeniem się, mówiąc: „że gdyby nawet 
droń owa zakupioną bvła bezowocnie, to nikt nie bę- 
pzie mógł nas obwinić o to, żeśmy wypełnili naszę 
wowinność, przedsiębiorąc środki ostrożności.“

Król ministra marynarki Jakóba Brochi i ministra 
wojny jenerała Irgens powołał do Sztokholmu, by oso­
biście naradzić się co do neutralności; dotychczas nie 
ma ztamtąd bliższych wiadomości.

Według decyzyi Storthingu tutejszego pozostaje 
z funduszów przeznaczonych dla floty 36 000 species 
(1 sp.= l'/a prusk. tal), z których 12 000 przezna­
czone było dla korwety „Nnrnaes“ dla wycieczki za 
granicę, obecnie zaś, jeśli uznają ostatecznie tego po­
trzebę, powyższa suma użytą zostanie na uzbrojenie 
floty.

Wojna prusko-duóska kosztowała samą Norwegią 
800,000 species, to jest na koszta zwołania nadzwy­
czajnego . storthingu i uzbrojenia się. Podczas wojny 
krymskićj w 1854 tylko pierwszy rok kosztował Norwe­
gią 250 000 species. Ile obecna neutralność kosztować 
ją będzie? przy tak mizercćm obecnćm uzbrojeniu?

Pod dniem 28 telegrafowano ze Sztokholmu ofi­
cyalnie, że . monitory „Thorden“ i „Tiifing“ są wyre- 
staurowane i leżą gotowe w przystani z komendą i za­
łogą na pokładzie. Dnia 31, oficyalnie. Korweta 
„Norae“ przybyła do Christiansand; z Mandal o 4 mile 
od Cbrystiansand telegrafują, iż praski orlogsehff zarzu­
cił tu kotwicę.

W okolicach Szczecina, Hamburga i Kilu drogo- 
skazy morskie pozdejmowane przez Prusaków i latarnie
pogaszone,

. Z okrętu tutejszego, który dziś wrócił ze Szcze­
cina dc noszą, iż przy wejściu do Swineminde leży sześć 
starych handlowych okrętów gotowych za pierwszym 
sygnałem do zatopienia. Przed tygodniem przechodziło 
przez, Skagen siedm frsncuzkich wojennych okrętów i 2 
nniejsze parowce i stanęły na kotwicach w Aalbeks- 
bucbcie, z nazwisk wiadomo tylko dotychczas okręt ad­
miralski „La Surveillance“; na nim wiceadmirał Bouet 
Willaumez. Dnia 30 lipca przybył parowiec „Jćrome 
Napoleon“ i rzucił kotwice tuż przy Fredrikshavn. W pią­
tek o godzinie 8 ’/2 wieczór w pobliżu Kopenhagi sta­
nął pancernik korweta „Thetis“, obecnie oczekują tu 
reszty wspomnianych okrętów.

Przy wejściu do Kategatu francuzka flota zaraz 
dostała zabawkę. Pruski Tora Monitor „Arminius“ 
i Dóźnićj jedna korweta szły w stronę północną przez 
Wielki Bełt. Korweta otrzymała sygnał ze statku 
„Skjold“, który miał depeszę do nićj, w skutek któićj 
korweta zaniechała swój podróży, i zawróciwszy się ru­
szyła napowrót do Kilu. Lecz Monitor niepowrócił, 
był widzianym późnićj sterując w stronę południowo- 
zachodnią Skageraku. Francuzkie statki robiły na niego 
polowanie, ale bezowocne.

Z Sztokholmu dziś donoszą urzędownie: „Wojen­
nym statkom stron wojujących wzbroniony jest wstęp 
do portów Sztokholmu, Christianii, Karlskrony, Mar- 
strand i Karl Johansverk.“ Dalćj czytam w Da gens 
Nyheter, iż król na naradzie w piątek potwierdził 
j(Dgj^za^’ norwegskie i szweckie siły sprowadzić

Jak wam wiadomo, rząd duński zdecydował się 
byc neutralnym. Wybroniono wywozu koni za granicę, 
gdy tymczasem dofą 1 już w przeciągu 2 tygodni wy­
prowadzono okcło 800 koni; kapitał przenoszący l'l~ 
miliona nkstal rów duńskich,) z 12

Gazeta duńską Faedrelandet wypowiada swój 
żal z piwodu wizyt księcia Wales i carewicza, które 
ta wizyty wywarły prasyą na rząd duń ki. Faedre- 
1 and e t zaręcza, iż R;sya jest jedyną przyczyną neu­
tralności D nu. Dzi mik Heimdal również potwierdza 
to zdanie i zwraca zarazem uwagę, że Faedrelandet 
otrzymała pewno pod tym względem cficyalne wiado 
mości 1 dla tego wzywa naród, aby silną stawił opozy- 
cyą przeciw neutralności.

Ponieważ poczta do was odchodzi dop‘ero jutro, 
przeto przesyłam wam jeszcze niektóre nowiny z dzi­
siejszego Aftoubladet.

Z rzadką zgodą, powiada Aftoul. , cała szwecka 
prasa zaprotestowała przeciwko artykułom goteburg- 
skiego „Handel og Siofarts tidning, który wysi­
lał się wmówić to zdanie, iż szwecki naród ma powód 
życzenia zwycięztwa Prusakom, i że jego n turalne 
miejsce powinno być po stronie Prus, jeżeli i -.ccya 
będzie koniecznie wmieszaną w tę wojnę. Afti nbla­
de t uważa za zbyteczne wymieniać protesty wsz- .tkich

miejsce, powiada tylko, iżgazet, jakie miały 
wolnieniem dosyć jest przytoczyć ten mały a

zado- 
więzły

artykulik Jónkoping bladet, który powiada: „Osym- 
patyi a tćm więcćj o Szwecyi interesach mówić se po­
trzebujemy. Protestujemy tylko przeciwko tćj myśli, 
byśmy kiedykolwiek mieli wojować po stronie rządu, 
który ujarzmił lud tćj samćj narodowości, co my; 
abyśmy mieli dopomagać mu do zatrzymania zdobytego 
łupu. Szwecyi stósumk do Prus pó zabraniu ziemi 
duńskićj w 1864 jest taki, iż byłoby zdradą samych 
siebie i naszych braci wchodzić w alians z Prusami. 
To jest szwedzkićj prasy i szwedzkiego ludu zdanie, 
i jest jedyne, które zgadza się z naszym honorem i z in­
teresami, naszego kraju itd.“

Dagstelegraf z Kopenhagi pod dniem 31 pisze: 
,,Z frarcuzkićj floty, tak dawno z utęsknieniem tu ocze- 
kiwanćj, nareszcie dziś nadeszła część jedna. Wczoraj 
przypłynął pancernik „Thetis“, który był prowadzony 
przez statek „Casard', obydwa statki zarzuciły kotwice 
w Renden w Kopenhadze, gdzie fregata dziś z rana 
odpowiedziała na salutowanie z bateryi „Sextus“ 21 
wystrzałami. Zaraz po przybyciu dowódzca z „Tb tis" 
wysiadł na ląd dla złożenia wizyty francuzkiemu po­
słowi, który wczoraj oddał rewizytę na statku „Thetis.“

Telegraf z dn:a 3 donosi, iż reszta floty francu­
skićj opuściła Aalbeksbuchte i płynie w stronę Ko­
penhagi.

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy. 

(Pochód niemiekiego wojska. Przez jednego
, z specyalnych korespondentów wiedeńskićj Pressa.)

„Z nad Renu, 4 sierpnia
Niemieckie koleje żelazne zdumiewających dokazały 

rzeczy. Z rina dnia 25 zm. rozpoczęły one prz zić 
zmobilizowane wojsko nad Ren, a dziś już wszy ¡kie 
oddziały armii polowćj ustawione nad granicą franco >1 

, i tylko trzpch dni jeszcze potrzeba, ażeby pociągi tutaj 
nadeszły. Warto zastanowić się nad kolosalnemi tra .per ­
tami, a ponieważ wszystkie niemieckie armie już są 
w ruchu, możemy przeto, nie szkodząc sprawie, za którą 
walczą, powiedzieć, jakiemi przybyły drogami. Prusy 

i wszystkie swoje korpusy bez wyjątku nad Ren z - 
rzuciły a ku obronie wybrzeży zostawiły tylko sl pfbi- 
nowane dywizje piechoty i zmobilizowanych la Mi we 
rzystów, siły wojskowe, któreby powinny być do tego 
wystarczającemi.

Ogólny ruch rozpoczął się, jakem już powiedział, 
25 z m., a ponieważ każdy korpus potrzebuje dla swćj 
piechoty, kawaleryi i artyleryi 65 pociągów, to można 
sobie wystawić* co to znaczy, że cała ta przeprawa wy­
konaną została w dziesięciu dniach, że wszystkie pc 
ciągi na minutę prawie przybyły na miejsce przezna­
czenia i pomimo tego jeden tylko wydarzył się nieszczę­
śliwy na kolei przypadek pod Wallbausen.

Wojska 8 i 11 korpusu armii, które stały najbliżćj 
granicy fraucu-kićj, większą część drogi pieszo odbyły; 
ósmy korpus maszerował nad rzekę Saarę, 11 do Lar- 
dau w Palatynacie. Siódmy korpus przeprawionym zo­
stał na liniach przerzynających Westfalią do Kolonii,

; ztąd na Diiren udał się do Cali i ztamtąd pomaszero­
wał przez Eifel ku Trewirowi, gdzie 31 zm. sta­
nął. Tu stanowi teraz wraz z 8 korpusem i trzecią dy- 
wizyą kawaleryi w sile 70 000 żołnierza pierwszą 
armią nad rzeką Saar pod naczelućm dowództwem je­
nerała Steinmetza.

Na wielkićj linii Berlin-HanowerKolonia-Bingen 
udały się na miejsce przeznaczenia nasamprzód (od 25 
—28) 3 (brandenburski) a potćm (od 29) 10 (hanower­
ski) korpus arn.ii; obydwa zgromadziły się pod Bingen 
i Kreuznach i tworzą teraz prawe skrzydło drugićj 
lub nadreńskićj armii księcia Fryderyka Kan la.

Linie kolei żelaznćj idące z Hamburga na Wolfen- 
buettel i z Harburga na Hildesheim, zbiegające się 
w KreienseD, a dalćj westfal-ka i bergsko-marchijska 
kolćj aż do Wetzlar, a ztąd nassawska aż do Biebricb, 
zajęte były przez oddziały 4 i 10, a potćm przez cały 
9 (szlezwicko holsztyński) korpus.

Trzecią jest linia idąca ze Szczecina na Berlin 
Magdeburg, Hallę, Getyngę, Frankfurt nad Menem. 
Na linii tćj przewieziono nasamprzód oddziały 4 i 11 
korpus, potćm 2 korpus armii i gwardyą. Drugi i czwarty 
korpusu także znajdują się obecnie przy armii księcia 
Fryderyka Karol», podczas gdy korpus gwardyi zajął, 
jak się zdąje, pozycyą w śn.dku między armią księcia 
następcy tronu a armią księcia Fryderyka Karola. 
Dnia 1 b. m. znajdowała się główna kwatera gwardyi 
w Mannheim.

Czwartćj wielkićj linii kr,lei żelaznćj (Lipsi -Bebra- 
Frankfurt) użyło nasamprzód kilka oddziałów 4 i 11 
korpusu, potćm 12 (król, saski) a wreszcie 1 korpus, 
które to obydwa korpusy należą także do armii księcia 
Fryd. Karola.

Piątą linią kolei żelaznćj (Wrocław DrezDo Hof- 
Waerzburg a ztąd na prawo na Aschaffenburg dc Darm­
stadt, na lewo do Heidelberga) wyprawił się nasam­
przód 6 korpus, potćm oddziały 2 bawarskiego korpusu 
a nareszcie 5 korpus, by się udać do armii południowći 
księcia następcy tronu pruskiego.

Z Norymbergii i z Agsburga- Ullm do Stuttgartu 
a ztamtąd 00 Bruchsal udała się, poprzedzona przez 
Wurtemberczyków, część korpusu 2 a potćm cały pierw­
szy korpus bawarski. Badeńczycy nakoniec, którzy sie 
skoncentrowali między Rastattem a Karlsruhe, udali sie 
tymczasem nad Ren. ’ 8

Od 3 bm. koncentracya wojsk się skończyła.
Obecne ustawienie armii niemieckićj wykazuje sie 

z powyższych danych samo przez się. v
_ Pierwsza armia albo armia rzeki Saar pod jen 

Stęinmetz składa się ze 7 (westfalskiego) i 8 (aadreń- 
skiego) korpusu i z trzecićj dywizyi kawaleryi (branden- 

< burg ka) — 50 batalionów, 48 szwadronów, 31 bateryi 
— <0 000 żołnierza, 186 dział.
„ Druga armia albo armia nadreńska pod księciem 
Iryd Karolem, przy którćj, jako przy główućj armii 
1 król sam się znajduje, składa się z 1 (wschodnio- 
pruskiego), 2 (pomorskiego), 3 (brandenburgskiegt.) 4 
(magdeburgsko-turyngskiego), 9 (szlezwigsko holsztyń­
ski, go), 10 (hanowerskiego) i 12 (saskiego) korpusu, 
z dywizyi hesko-darmsztadzkićj, ze skombinowanćj dv- 
wizyi piechoty jen. Eummer ^(w pokoju załoga Moguń-

cii

cyi), 1 z 1, 2, 4, 10 i 12 dywizyi kawaleryi, razem 197 
batalionów, 152 szwadrony, 110 bateryi =250,000 żoł­
nierza, 660 dział.

Trzecia albo południowa armia pod dowództwem
ks. następcy tronu puskiego składa się z korpusu gwar­
dyi, z 5 (poznańskiego) 6 (szląskiego) i 11 (hesko-na- 
sawskiego} korpusu, z 6 dywizyi kawaleryi, i z badeń- 
si.icb, wyrtembergskich i bawarski, h wojsk — 192 ba­
talie.¡7, 16. szwadrony, 110 bateryi, a więc także 250 
tysięcy żołnierza, 660 dział.

Na wszelkie ewentudności na północy jest jeszcze 
do dyspozycyi 18 batalionów liniowćj piechoty, zmobili­
zowana dywizya landwery gwardyi, 3 dalsze zmobilizo­
wać;' dywizye landwery, 12 pułków rezerwy kawaleryi 
— prócz tego czwarte bataliony wszystkich pułków pie­
choty.

Pierwsza armia znajduje się dziś pomiędzy Trewi- 
renj a St. Johana (Teraz za Forbachem. Przyp. red. 
Dzień.), druga armia na linii Kreuznach-Worms, trzecia 
od Neustadt nad Hardt aż do francuskićj granicy pod 
Weissenburgiem ¡(a teraz juz we Francyi Przyp. red. 
Dz ten.)

jRzut oka na mapę wskazuje, że obydwie obok sie­
bie stojące armie obódwóch książąt pruskich wielką 
przestrzenią od armii jen. Steinmetza są oddzielone. 
Ponieważ vojska ostatniego nawet miasto Saarbrücken 
opuściły ; . lekkim oporze, i miasto to przez Francuzów 
zajętćta zos ało, nie trudno więc odgadnąć zamiar po­
zwolenia Pi ncuzom wkroczyć w owę wzmiankowaną 
?<ęzpką przestrzeń. Myśl, która do tego nakłoniła naczelne 
d<Ą /dziwo niemieckie, nie jest trudną do odgadnięcia 
Pu :waż nit można wiedzieć, czy Francuzi główny swój 
at.ł podejrzą z Alzacyi czy tćż z Lotaryngii, trzeba 
w ę. było zająć głównemi siłami takie stanowisko,
kt. iby pozwalało obudwom ewentualnościom stawić 
cw ło. Oczywiście uważają tćż siły nagromadzone w Pa 
li'.» nacie za dość liczne, by odeprzeć napad nieprzyja-

ki i Francuzów zmusić do odwrotu. W razie tego 
u armia jenerała Steinmetza bardzoby niebez- 
j. stać się musiała dla nieprzyjacitla.“
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eszłe z teatru wojny wiadomości stresz- 
4 tg jak następuje: ,,1) Zwycięstwo pod 

jawiło Francuzów troski o zasłonięcie skrzy- 
iezultat, jaki nas? książę następca tronu 
nemi niemieckiemi wojskami osiągnął, nie 
ićj i trafnićj osądzonym, jak przez raport 

dcc Mahoń broni drogi do Nancy, tj. że we
ównćj kwaterze trzeba się już było pogo 

ą bronienia tćj drogi przeciwko dalszemu 
ićj armii. 2) Armia francuska wykonuje

tny celem koncentracji, jak przyjąć mo­
je się na wielkim placu broni, forttcy Metz.

ocznie pozyskać silne stanowisko odporne, 
czekiwać ataku naszych i w ten sposób sto-

! cz.ć wainą bitwę w przygotowanćj a jrzez to dla ata- 
j bulącego oiekorzystnćj pozycyi. O ile jćj się to uda. 
i - eży o i tego, czy cały ruch tak wcześnie został roz- 
> poczęty ; tak szybko będzie mógł być przeprowadzony, 

iż niemieckie wojska nie dościgną już w drodze korpm 
sów francuskich, czy tćż uderzą jeszcze na nin w wię- 
kszćm lub mniejszćm izolowaniu lnb nawet całą armią 
do stoczenia walki zmuszą, zanim na nowo wybrane sta­
nowisko przybędzie. Być może, że w najbliższych 
dniach nie będziemy nic słyszeć o znaczniejszych potycz­
kach; wtedy tćm więcćj będzie hasłem olustronnćm 
„maszerować.“ 3) Wielki wpływ na pytanie: marsz 
czy walka w najbliższych dniach? — będzie miał re­
zultat walki sobotuićj pod Saarbrücken. Jak daleko re­
zultat ten sięga, me da się jeszcze dokładnie wykombi­
nować z nadeszłycb telegramów; jednakże wielkićj jest 
doniosłości, że 13 dywizya (Glümtro), podczas kiedy 
walka o wzgórza Spicheren na południe o.i Saarbiücken 
wrzała, na zachód ztamtąd w Völklingen (pomiędzy 
Saarbiücken a Saarlouis), odnośnie od mostu na rzece 
Saar pod Wehrden przy (pod Wehrden do Saary wpa- 
dającć) Rossel przez bór ku Forbachowi ruszyła i mia­
sto to z namiotami i bagażami dwóch dywizyi zabrała. 
Czy przez to korpuis Frossarda zepchnięty został z linii 
swego odwrotu i oddzielony od obok niego operuiącego 
korpusu B»zaine’a, nie ua się tu z daleka przesądzeć. 
Korpus Frossarda zajmował rzeczywiście środek całego 
stanowiska francuskiego. 6

B. Francya.
Podajemy z francuskich źródeł następujące 

telegramy o ostatnich wypadkach wojennych:
_ Paryż, 7 Bierpnia. Donoszą z Metz urzędownie pod 
aniem 7 b. m. o godzinie 6 rano: We wczoraja.<6j potyczce pod 
Forbach sam tylko bor us trzeci, jako korpus był zajęty waika 
a dwie dywizve innych korpusów stały w odwodzie. Korpusy 
L’admirault, Failly i gwardya nie walczyły. Walka rozpoczęła 
się o godzinie pierwszej i zdawała się mało znaczącą, ale wkrót­
ce zajęły znaczne siły nieprzyjacielskie las zuien cka i chciały 
obejść nasze stanowisko. O godzinie 5 zdawało się, że Prusacy 
są odparci 1 nie myślą już ponowić ataku; ale świeży korpus 
nadszedł od Werden m d Saarą i zmusił Frossarda do odwrotu 
Oddziały wojska, które dziś jeszcze były porozdzielane, skupiaii 
się w kierunku na Metz. r

W bitwie pod Freischwiller miał Mac-Mahon 5 dywizyi 
Korpuä Failly był z mm w styczności. Szczegóły dotąd jeszcze’ 
bardzo niepewne. Mówią o ponownych atakach ja,dy- mieli 
także podobno Prusacy kartaczownice, któremi nam bardzo 
szkodzili.

.. . . . . _ , . porfp. Napoleon.
Metz, 7 sierpnia, 8 godzina. Usposobienie wojska dosko­

nałe. Odwrót odbędzie się w porządku. Od Frossarda nie ma­
my wiadomości; zdaje się, że się cofnął w porządku.

D . , . . x , P°dP- Napoleon.
Paryż, 7 sierpnia, po południu. Donoszą z Metz urzędo- 

wme, w niedzielę o kwadrans na dziewiątą rano: Dla poparcia 
nas potrzeba, aby Francya i Paryż zgodnie były gotowe dowieść 
patryotyzmu największem wysileniem. My tutaj nie tracimy ani 
zimnćj krwi ani ufności, ale wystawieai jesteśmy na ciężkie pro- 
bj. Mac-Mahon ctfuął się po bitwie pod Keichshtffen, zasła­
niając drogę do Nancy. Korpus Frossarda bardzo ucier­
piał. Przysposabiają energiczne środki obrony. Szef sztabu le- 
nćralnego zuajduje się przy czatach przednich.

Paryż, 7 sierpnia. Journal officiel ogłasza w dru- 
giem wydaniu dwa dekreta. Jeden z nich zwołuje ciało prawo­
dawcze i senat na 11 b. m., drugi ogłasza departiment Sekwany 
w stanie oblężenia. Proklamacya rady ministrów, datowana 
z dnia dzisiejszego o godzinie 6 rano, pod,.je następujące tele­
gramy do wiadomości:

Metz, 6 sierpnia o północy. Mac-Mahon przegrał bitwę. 
Frossard został zmuazeny do odwrotu nad Saarą. Odwrót wy­
konany w dobrym porządku. Wszystko jeszcze może wziąć ko­
rzystny obrót. 1

™ , f°dp. Napoleon.
Metz, ł rano o pół do czwartej. W skutek przerwania 

mych komunikacji z Mac-Mahonem mało miałem ąż do dnia 
wczorajszego o nim wiadomości. Jenerał Laigle mi' doniósł, że 
Mac-Mahon przegrał bitwę naprzeciw znacznie przeważającym 
siłom nieprzyjacielskim i cofnąt się w porządkn. Bitwa rozpo­
częta się o godzinie 1 i nie zdawała się z początku na bardzo 
ważną zanosić, aż dopóki nie nadeszły znaczne siły nieprzyja­
cielskie, nie zmusiły jednakże drugiego korpusu do odwrotu. Do­
piero pomiędzy 6 a 7 gudziną, guy masy nieprzyjacielskie coraz 
bardziej się zgęszczały, cofnął się korpus drugi i pułki z innych 
korpusów, które mu służyły jako rezerwy, na wzgórza. Noc 
przeszłą spokojnie. Udaję się w centrum naszych stanowisk.

„ . podp. Napoleon.
Proklamacya ta podaje także depeszę marszałka Lebneuf 

do ministra spraw wewnętrznych, która streszcza doniesienia 
przesiane dotąd telegrafem. ’

Paryż, 7. sierpnia, po południu. Z Metz donoszą z dnia 
o godzinie 12 minut 25. Mac-Mahon zasłania Na
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Wojska pod Metz jak najlepiśj usposobione. Cała jeszcza 
korpusy armii nie naruszone. Straty nieprzyjaciela bardzo“7 
znaczne i zmuszają go do powolnego postępowania napn/* 
Próba, na którą wystawieni jesteśmy, ciężka, ale nie wym, 
więcój nad to, do czego patryotyzm narodu jest zdolny. Nie m 
żtia jeszcze strat naszych oznaczyć dokładnie. Obecnie w,ę 
nywa się ruch odwrotny w ce,u skoncentrowania się. Jen7Z^ 
Coinnieres zajmuje się obmyślen cm przygotowań do obrony. ™

7 sierpnia po południu. Depesza nadesłana z 
z dnia d-isiejszego, 11 godzina 55 minut w południe doa.i.i 
Koncentracya wojsk odby wa się bez trudności. Zd-.je się, że , 
wieszono kroki nieprzyjacielskie. We wczorajszy, h walkach h. 
ły udział pułki piech ty, No. 32, 55, 76, 77, 8, 23, Ł6, 67, «9 , 
63, 24, 40, jako też 10 i 12 bataliony strzelców. ’ **

Ludwigshafen, 7 sierpnia źródło prnskie.) Pomi«a„ 
jeńcami wziętemi do niewoli pod Woerth znajduje sie Drz«./ 
ICO oficerów. ł^Mzio

Pa ryś, poniedziałek 8 sierpnia. Jo urn. Officiel o»l. 
sza dekret, mocą którego izby już na jutro (wtorek) zwoł»n7 
luny dekret stanowi, że wszyscy silni obywatele od 30 do 40 1,,' 
mają być zaciągnięci do gwardyi narodowćj, również wszyje, 
młodsi niżój lat 30, o ile już me należ* do gwardyi rachomśi 
zaciągnięci do gwardyi ruch .mćj. Gwardya narodowa będzi* n 
żytą przy obronie stolicy i utwierdzeniu tśjże.

Przegląd polityczny w Journ. Officiel konstatuje u 
stósunki rządu cesarskiego do innych mocarstw są ladawalmąjJ, 
tak jak przedtćm. Przyjąć można najzupełniej, że ostatnie w. 
padki w tym kierun.u nie tylko nie zaszkodzą Francyi 
owszem stósunki jirz.jazne jeszcze uczynią wybitniejszemu Kia(i 
dąży do utrzymania równowagi w Europie. Wedle Journ»I, 
wieczornego rada ministrów naradzała się nad tćm, czy priej 
sięwziąć ogólne uzbrojenie.

Strassburg jest w najzupełniejszym stanie obrony, zajeb 
przoz dwie nietknięte dywizye. Tamy Mozeli i groble w Woga. 
zach przerwane. Główna kwatera Mzc Mahona w Sayerne. *

Börsen Ztg pisze: „OJwrćt jest dla armii fran- 
cmkićj utrudniony przez to, że wszystkie drogi zapchane 
są kolumnami pociągowemi, które miały doprowadzi 
wojsku źle zaopatrzonemu konieczne potrzeby. Nas?ą 
armia środkowa, stojąca pod rozkazami księcia Fryde­
ryka Karóla rozpocznie wkrótce czynności, gdy dwia 
drugie armie, któremi dowodzą książę następca tronu 
i jenerał Steinmetz, do-,yć już Francuzom nadokuczah 
Armia środkowa sama dorównywa prawie siłom dwóch 
drugich razem wziętych i wyraszy zapewne wprost w 
kierunku na Metz, gdzie się Francuzi skupiają i sta­
rają, zająć stanowisko ołronne.

Sprawozdanie wiedeńskićj: Neue freie Presse 
pod napisem wojna z dnia 6 sierpnia:'

„Działania wojenne, rozpoczęte przedwczoraj przez 
księcia następcę tronu praskiego, dzisiaj dalój poprowa­
dzone zostały. Armia księcia następcy tronu, która od­
niosła bardzo ważne zwycięztwo, dzisiaj dopiero wjru- 
szyła dalćj w głąb kraju franenzkiego. Straty, które 
przy szturmie na Geisberg poniosła, zapewne przyczy­
niły się do tego, że nie ścigano nieprzyjaciela, któ­
rego by w ten sposób zupełnie zniszczyć można było.

Co do przypuszczenia, które się z wielu strón sły­
szeć daje, a opartego na podaniach książek naukowych 
o jeografii, że stanowisko pod Weissenburgiem i na 
Geisbergu było obwarowane, to zdaje nam się być on® 
fałszywe. Francuzi nie mieli zapewne szańców na tćj 
pozycyi, gdyż w takim razie musiały by wojska niecnie- 
cko-pruskie zdobyć działa wałowe, gdy tymczasem je­
dna jedyna armata, jaka im się w ręce dostała, była 
działem polowćm. Oprócz tego przed kilku V
piero donoszono, że bawarski patrol ketinicy dotarł da 
Weissenburga, zastał miasto nie obsadzone przez woi- 
sko a w nićm tylko komisarza policyi JeckeT. Ponie- 
waż a;i z Berlina ani z Paryża me doniesiono urzedo- 
WIilei z*3 Marszałek Mac Mahoń wziął udział w walce 
pod Weissenburgiem, toby z tego wnosić można, że 
główne jego siły me znajdują się już wcale w dolinie 
Renu, ale za pomocą kolei żelaznych ściągnięte zo­
stały nad rzekę Saarę, gdzie, podług odeoranych 
przez nas wiadomości, Francuzi skupiają swoje siły 
a to albo ażeby wkroczyć do Paiatynatu, albo tćż ocze­
kiwać w miejscu natarcia Prusaków.

To przypuszczenie tćm się podobniej&zćm do pra­
wdy okaze, jeśli zważymy, że nikt nie przyszedł w po­
moc w takićrn niebezpieczeństwie się znajdująećj dywi­
zyi Douai, chociaż od czasów Napoleona 1 jeszcze pier­
wszą regułą taktyczną w wojsku francuskićm jest: 
„marcher au Canon.1' Rozbity ten oddział miał za­
pewne maskować przejście korpusu Mac-Mahona z nad 
Kinu nad limą śrudkowćj Saary przez obsadzenie wzgórz 
W eisseuburgskich i Lauterourgskich i bronieuie ich do 
upadłego.

Najbliższćm zadaniem armii Mac Mahona, znajdu- 
jącćj się jeszcze pomiędzy Wogezami a Renem, byłoby te­
raz, zatrzymać tutaj księcia następcę tronu i tak go za­
trudnić, żeby me mógł oddać jakiego korpusu ku 
wsparciu księcia Fryderyka Karóla nad limą Szary.

Podług telegramu starćj Pressy, miała dywizya 
badeńska 4 mb. a więc równocześnie z natarciem na 
Weissenburg, posunąć się na południe, przejść granic} 
francuską i przenieść główną kwaterę do Lauterburga. 
Ale dywizya badeńska tworzy razem z heską osobny 
korpus trzynasty, ola tego zapewne cały 13 korpus 
wspólny wykonał napad dnia 4 bm. a przyuajmmćj przez 
zagrożenie prawego skizydła Francuzów brał w mm 
udział, z czego dalćj wynika, że ze strony niemiecko- 
pruskićj wyprowadzono przeciw dywizyi Douai drugi ba­
warski, dalćj piąty i jedenasty praski, a nakoniec »kom­
binowany trzynasty korpus.

Stojąc w dolinie Renu francuskie oddziały, zape­
wne się cofnęły obecnie ku Hagenau i będą się starały 
w tćj pozycyi, oparte o Strasburg i forteczai w Wóge- 
zach, wstrzymać dalszy puchod księcia następcy tronu.“

Wczoraj wyszły trzy nowe bataliony gwardyij ru- 
chomćj z Paryża, pomiędzy niemi znajuuje się batalion 
milionerów. Opuścił on z tornistrami na plecach ko­
szary woltyżerow gwardyi i wsiadł na pociąg kolei że­
laznćj w Auber-Villiers. Za mm ciąguął się długi 
sznur/pojazdów, w których się znajdowali krewni odda­
lających się gwardzistów. Pomiędzy ostatnimi znajduje 
się także p. Edmund Rothschild. Towarzyszyli mu ina- 
ika, pani James Rothschild i brat Alfons, były konsifl 
pruski. Podnosząc te szczegóły, mam na celu wykazać, 
że baron Edmund Rothschild dobrowolnie ten krok 
uczynił, gdyż dozwolone jest prąwem stawić zastępcę do 
gwardyi ruchomćj a więctyiko od megoby zależało od słu­
żby się uwolnić. Większa część jednak synów znako­
mitych rodzin woli się zaciągać na czas trwania wojny 
do linii. Dwunastu członków klubu cercle des mir- 
ltons (kółko fujarek) wyjechało już do wojska jako 
chotnicy. Poińiędzy nowo zaciążnymi wymieniam pp- 

Ollivier-B xio, syna byłego wiceprezydenta ciała prawo­
dawczego w roku 1849; młodego barona de Planty de­
putowanego i Jerzego o’Herisson, attaché w gabinecie 
ministra spraw zagranicznych. Jockey-club rada stanu, 
ambasady, dostawiają dość liczny kontyugens. Nie dziw­
cie się temu; wszystko to co stoi w związku z dzisiej­
szym stanem rzeczy, wszyscy, których stanowisko oso- 
oiste zawisło od tgzystencyi cesarstwa, chwytająca broń 
bo przeczuwają, że tu idzie o byt tego ostatniego. Tak 
samoby może sobie postąpili, gdyby partya republikań- 

w Pąryżu pokusiła się wywołać ruch rewolucyjny.



.)łrją także o zreorganizowaniu oddziału artyleryi z 
“¿0 ochotników, który ma być dodany gwardyi stałćj 
* „zględu na jćj przeznaczenie do obrony fortec i o 30 
Jjjryach kartaczownic, które się mają znajdować na 
tZ[ Valerion. Przeznaczone są one podobno dla gwar­
ni rocbonićj.“

FranzSsiBche Correspondenz opowiada, te 
¡ag Gramont największą ufność ciągle w obec obcych 

Poniatów okazuje. Zapewnia on, że metylko w Cha- 
'•j, formuje się druga armia z 200,000 ludzi, ale że 
yjto Francya może w przeciągu sześciu tygodni lub 

dalćj dwóch miesięcy za pomocą kontyogensów z lat 
% i 1871 trzecią jeszcze wystawić armią z 300,000 
.'.'¡¿i, Wszystkie te i tym podobne oświadczenia zdają 
j4 nł to być obliczone, aby wstrzymać obce mocarstwa 
.* zbyt pospiesznćj inteiwencyi; ale w Paryżu wie- 
L iż Anglia i Rosya czekają tylko na wypadek 
Ljr*śz&i walnćj bitwy, ażeby rozpocząć zaraz 
Ly rozjemcze. Rozbierano już trzy wypadki i znisz- 
,,eDie armii fcancuskićj, rozbicie niemieckiój, i nakoniec 
^juwiczny tylko rezultat, a na każdy z tych wypadków 
odstawy pośredniczenie, w większych przynajmmój za- 
Ljcb, rzucone tak w Petersburgu jak w Londynie, 
fosiędiy Austryą a Włochami także już w tćj samćj 
jjteryi ubłady miały miejsce.

Z Paryża piszą do Neue freie Presse pod
2 mb.dniem

„Minister Leboeuf nie miał, jak tu powszechnie 
tiadomo, wielkiego zaufania do utworu swego poprze- ' 

w urzędzie: do gwardyi ruchomćj. Ale 
graz zmienił jeneralny kwatermistrz armii nadreóskićj 
f ićj mierze swoje zdanie. Z dziewięćdziesięciu depar- 
¡unentów było dotąd pięćdziesiąt pod tym względem 
jopełnie zaniedbanych. Teraz za radą marszałka Leboeuf 
,ydano do tych departamentów rozporządzenia, aby 
tamte przyspieszono orgamzacyą gwardyi ruchomćj, i 
joty wyrównało nowemu poborowi 200,000 ludzi. Owe : 
«¿tdziesiąt departamentów są te, które leżą wewnątrz 1 
Francyi.

(Zajęcie Saarbrücken na dniu 2 sierpnia przez 
francuzów). Potyczkę s dnia 2 bm. pod Saarbrücken, 
¡tórój znaczenie i rozmiary z jednćj strony zbytnio sta­
jnia się podnieść a z drugićj zmniejszyć, opisuje kores- 
pondent N. fr. Presse, będący naocznym świadkiem 
nlki a nie mogący być posądzonym o za wielkie dla 
¡francuzów sympatye, w sposób następujący:

„St. Johann-Saarbrucken, 1 sierpnia, po połndniu.
Wczorajszy dzień niedzielny przeszedł tutaj zupeł­

nie spokojnie, ale wojsko stało w ciągłćj gotowości do 
(¡marszu. Franc izi strzelali wprawdzie po południu, 
niitiowicie pomiędzy 5 a 7 godziną bardzo często, ze 
(tgórza nazwanego Spicherberg, ale bez najmniejszego 
ikstku.

Bardzo nam się tutaj trzeba mieć ua ostrożności, 
ieby się nie dać uwieść przesadzonym często nie raz 
nawet wprost wymyślonym wiadomościom, nawet tak 
iwanym urzędowym. Tak np. zawiera wiele dzienników 
i Niemiec południowych i środkowych, które tutaj dzi- 
liaj nadeszły, telegram urzędowy, (pochodzi on 
i biura Wolffa. Przyp. Red. Neue fr. Presse), który 
donosi, te Francuzi wielkiemi siłami napadli nr Saar­
brücken, ale świetnie odparci zostali. Ponieważ tutaj 
od wtorku, 26 lipca, ciągle, przebywam, musiałbym tćż 
ył coś o tćm wiedzieć, gdyż naprzód zwiedzam co- 
[rionnie po dwa razy czaty przednie, a potćrn mieszka- 
¡c w Rheinischer Hof w St. Johann, gdzie założo- 
. główna kwatera 40 purku, dowiaduję się natychmiast 
każdym ważniejszym wypadku. Ale w tyui urzędo-

lym telegramie ani słowa nie ma prawdy.
Dzisiaj raco przybył tutaj jenerał Goeben, dowo­

żący ósmym pruskim korpusem, obejrzał stauowizko 
i w południe udał się do Saarlouis.

Dziś przed południem zrobiłem wycieczkę do Neun- 
¡¡ichen, ale w południe już byłem z powrotem, nio 
iele tam było do widzenia, duto wojska tak pruskiego 
k bawarskiego, w najtepszćj ze sobą zgodzie, pełnego 

loczości do boju, jak wszędzie, ale nie więcćj.
I dzisiaj do godziny 6 wieczorem, gdzie list koń- 

¡9, nc tu nie zaszło szczególnego, ale od godziny 
»godziny wyczekują ważnych wypadków. ‘ 
t. Johann (Hotel Hagen), 2 sierpnia, 1 godzina po południa.

Dzisiaj o godzinie 11 iegrinuało nagle kilka prędko
Bobie następujących strzałów z gór przez Francuzów
»dzonych, potem silny ogień z ręcznćj broni, znowu 
iały z dział itd. Wybiegłem prędko z hotelu przez

¡owy most na Saarze i właśnie chciałem zboczyć w uli- 
9 prowadzącą na plac mu ztry, gdym spotkał ucieka­
ją ztamtąd w popłochu kompanią fizylierow 40 puł- 
< „„Idzie.6 do 8 tysięcy Francuzów, piechota, kon- 
»ica i bardzo dużo artyleryi 41 — wołano — „„będą 
Waz na placu musztry 1"“
l Pospieszyłem więc z powrotem do hotelu, porwa­
łem mój tornister, zabrałem kieliszek połowy i fltszkę 
f tumem i pobiegłem w ulicę św. Jana. W tótn za- 
Btżmiał tuż w bliskości wystrzał działowy, musiała więc 
j jaka armata być na placu musztry. Gdym wrócił 

0 hotelu Hagen, przed którym stał batalion 40 pułku 
r. gotowości do marszu, widziałem z tylnego zabudowa- 
®la, jak Francuzi ustawiali bateryą na placu musztry po

t
Wonie nam przeciwległćj; plac ten zaś, tworzący regu­

le czworoboczne płaskie wzgórze, góruje nad całćm 
»stem St. Johann, nad dworcem kolei żelaznćj a na- 

. t nad przyległemi wzgórzami. Niezadługo ryknął 
Rtwszy granat, padł na dach pewnego domostwa po­
bitego dachówką, pękł i w okamgnieniu dach zajął się 
romieniami. Diugi granat wpadł na dworzec, za któ- 
2® stał także batalion 40 pułku. Teraz padały strzały 
nrM gęściej a wszystkie w kierunku pod nad hotelem 
’gen ku dworcowi. Wiele z nich pękało w powietrzu 
minowało dachy, inne padały na bruk i rozbijały 

i okiennice, w przeciągu pół godziny stało 
ik ,\Pół tuzina domów w płomieniach, ze dwa- 
p'esciai innych -zostało w perzynę obróconych, 
j. «ie możecie sobie wystawić okropnego zamięszania, 
L.^Wych narzekań pomiędzy mieszkańcami tego

ojnego miasteczka, którzy przed godziną jeszcze 
ibrzzu -8’? zwykłym swym zatrudnieniom, a którzy

E»d< ió 8’® P*wn'CftC^ * sklepach, aby wśród gradu 
'»d&ć ’ n’8Zczących *ch mienie, i źysia nadto nie po-

Ł, domach położonych w kierunku strzałów wymie-
Kh na dworzec, a w które co chwila strzały tra- ’ 

’'. Płakały i jęczały kobiety, zwłaszcza służące, tak, J 
iito»C brała, W około hotelu Hagen świszczały i 

■äjele, tak żeśmy przygotowani byli na to, że Uda i 
’'U wpadnie który do wielkiój izby parterowćj,

6 się wszystko w największym nieładzie cisnęło.
Dyły tam dwie młode panie, które się stósunkowo

^ardzo spokojnie zachowywały; było czterech 
t k ’• którzy z prawdziwym albiońskim humorem 
tak ttiebezpiecznóm położeniu grali partyą wista; 
Um paQ Forbes i ja. Wszyscy zresztą, właściciel

hotelu, jego żons, dziewczyny do usługi, kucharki, 
i inna służba hotelowa, potracili głowy zupełnie i wrze 
8zczeli w niebogłosy tak, że mi to aż nerwy rozdra 
żniało.

Po trosze udało nam się całą tę plączącą, narze­
kającą, rozpaczającą rzeszę wyprawić do sklepów hote­
lowych, gdzie się ditąd znajdują, podczas gdy to obok 
stolika wistowego piszę.

Pytanie, czy wam się to moje pismojdostanie; 
wątpliwą nawet bardzo jest rzeczą, czy nam się uda 
ujść przed Francuzami. Strzelają bardzo wiele, co 
chwila nowy pocisk zawarczy; ulice jakby zamiecione, 
żywćj duszy na nich nie widać. Tylko jedna kompania 
fizylierów stoi przed naszym hotelem — i ta ucieka 
nareszcie.“

,,Duttweiler, 2 sierpni* o 5 godzinie wieczorem.
Zakończyłem list pod gradem granatów pisany w St. 

Johann, aby się z panem Forbes naradzić, czy wypada 
i ezy jeszcze można będzie uciec przed Francuzami, 
których ogień ręcznój broni coraz bliżćj słyszeć się da­
wał. Prędkośmy się zdecydowali spróbować ucieczki. 
Wyszedłszy z hotelu, przebiegliśmy ulicę ciąele zasypy­
waną granatami, prowadzącą do dworcu kolei ielaznći, 
a tu zwróciwszy się na prawo, pędziliśmy wzdłuż kolei, 
aż dopóki nie dopadliśmy miejsca, gdzie zakryci pa­
górkami, mogliśmy wolniój i bezpieczniej odetchnąć. 
Podczas tego biegu ciągle nam świszczały szrapnele po 
nad głowami, a kule ręcznćj broni koło uszu. Oloo- 
cząwczy sobie cokolwiek, ruszyliśmy dalćj i napotka­
liśmy w odległości może 2000 kroków szwadron ułanów 
i gromadkę z 40 około piechoty.

Od oficerów od ułanów otrzymałem następujące 
szczegóły o ruchu Francuzów: Prusaty wysłali, jak zwy­
kle, szwadron ułanów i pół kompanii piechoty do peł­
nienia służby przedniój straży przed miasto; z tych roz­
stawionych było około 10 ludzi na przednich czatach, 
a około 12 ułanów wysłano pe dwóch do odbywania 
patrolów, gdy jeden z żotnierzy i zgromadzeni na placu 
musatry widzowie postrzegli, te na jednóm wzgórzu 
znaczniejszy oddział nieprzyjaciół wyszedł drogą z lasu, 
prowadzącą na wolne pole, i przyspieszonym krokiem 
spuszcza się w dolinę. W tvm samym prawie czasie 
rozwinęła się na drodze do Forbach jazda długim sze­
regiem. W parę minut potćrn zeszła z drugiego wzgó­
rza dość znaczna liczba piechoty. Wkrótee otworzyła 
ogień baterya, ustawiona na jednóm z odleglejszych 
wzgórz, a piechota, która tymczasem dość daleko się 
już naprzód była posunęła, strzelała doić szybko z rę- 
cznój broni.

Podczas tego nic ze strony pruskićj dla obrony 
miasta nie rozporządzono, nie było tćż wreszcie sił do­
statecznych, aby można było stawić opór następującemu 
nieprzyjacielowi w 5000 ludzi piechoty z dwoma puł­
kami jazdy i 4 bateryami. Ułani więc i 40 pułk pie­
choty, którzy stanowili tutaj dotąd całą załogę, zaraz 
się cofnęli.

Ponieważ siódmy i ósmy korpus stoją w zupełnćj 
gotowości do marszu pomiędzy Merzig a St. Wendel, 
a nadto już od niejakiego czasu i w Saarlouis i w Neuu- 
kireben dosyć wojska było, tak iż w razie, gdyby s’ę 
chciano utrzymać w posiadaniu Saarbrücken, odpowie­
dnie po temu były siły, zdaje się, iż naprzód ułożo­
na® było wpuścić Francuzów do Saarbrücken, gdyby 
tego większą siłą spróbować mieli.

Pod zasłoną gęstćj linii tyralierów, rozwiniętój na 
wzgórzach, rozciągających się do St. Arnaul, posunęła 
się owa wzwyż wymieniona baterya ze wzgórza, na któ- 
rćm naprzód ustawiona była, wprost na plac musztry * 
w Saarbrücken. Ale Francuzi musieli dostrzedz, że siły 
pruskie są słabe, inaczćj nie byliby się na to tak prę­
dko odważyli. Pułk 40 cofnął się w kieimku półno­
cnym aż do Lebacb; jedna część ułanów weszła 
z nami razem do Duttweiler, małego miasteczka 
przy kolei łelaznćj, prowadzącćj i Saarbrücken do Neun* 
kireben.

Kończę list na prędce skreślony, aby wyszukać 
sposobu, w jaki go przesłać. Poczty tu ztąd nie od­
chodzą.“

PRUSY
• Berlin, 8 sierpnia. Najjaśniejsza Pani wzięła 

dziś udział w posiedzeniu niemieckiego ko»»itetu cen- 
tr lnego i była obecną w pałacu ksiątąt Radziwiłłów 
pobłogosławieniu zwłok zmarłego księcia Wilhelma Ra­
dziwiłła.

Kreuz Z tg zamieszcza w dzisiejszym numerze 
następujące commun>quć:

„Część niemieckiój prasy nie ustaje i dziś po naj­
świeższych oświadczeniach i krokach angielikieh mini­
strów pod względem wykonywania neutralności w równie 
ostrych zaczepkach powstawać na postępowanie Anglii. 
Musimy powątpiewiać, żeby to z jednćj strony odpo­
wiadało sorawiedliwości, z drugićj Btrony interesowi 
sprawy. My z naszćj strony uważamy za poprawniej- 
sze i stósdwniejszej, jak to jut półursędowa Pro­
vinzial Correspondenz temi dniami uczyniła, wy­
razić zadowolnienie z tego, że rząd angielski, w zgo­
dzie z opinią publiczną Anglii, konieczność ściślejszego 
zachowmia uznał.“

Na twierdzenie, jakoby hrabia Bismarck w obec je­
nerała Türra w reku 1866 miał oświadczyć gotowość 
do pozostawienia Francyi wolnych rąk w obec Belgii 
i Luksemburga, odpowiada kanclerz Zwiąiku północno- 
niemieckiego w następującym telegramie, zamieszczonym 
w Staats-Anzeigerze: „Moguncya, 6 sierpnia 1870. 
Kinclerz Związku do urzędu zagranicznego. Kanclerz 
Związku przyjmował swego czasu Türra na życze­
nie cesarza Napoleona, odbierał ed niego ustne, 
od lepićj zaakredytowanych ajentów piśmienne donie­
sienia, które są gotowe do ogłoszenia, lecz nigdy ani 
piśmiennie ani ustnie nie odpowiedział. Türra od po­
czątku zaraz uznano za człowiek«, nie wzbudzającego 
zaufania i tylko pod względem wojskowym do mycia.

Bismarck.“
Tajny radzca legacyjny w ministerstwie Bpraw za­

granicznych Hepke, były nauczyciel przy giminazyum 
św. Maryi Magdaleny w Poznaniu, otrzymał wiadomość, 
że syn jego, podporuczaikik w 52 pułku piechoty, zgi­
nął pod Saarbrücken.

AUSTBYA I WĘGRY.
• Wiedeń, 6 sierpnia. Wedle zaręczenia jednego 

z tutejszych korespondentów augsburgskićj Allg. Z g 
nie przedsięwzięto tu pod względem kroków wojsko­
wych nłc jeszcze dotąd prócz uzupełnienia stanu poko­
jowego armii, która w tćj nawet chwili jeszcze tak pod 
względem materyału żywego jak martwego tak mało 
jest uzbrojoną, iz za granicą trudno sobie o tćm utwo­
rzyć wyobrażenie. Ministerstwo państwowe wojny wy­
dało tymczasowo to jedno tylko rozporządzenie, aby 
żołnierze, którzy po trzecbletnićj służbie w czynaćj ar­
mii puszczani bywali z początkiem października za urlo­
pem a zastępowani przez rekrutów, zatrzymani zostali 
przy pułkach aż do dalszego ze strony ministerstwa

rozporządzenia. We względzie robót foityfikacyjnych, 
wykonać się mających nad granicą galieyjsko-rosyj-ką, 
przvpnszcza korespondent, że tekowe w obecnych kon 
Itelacyach z pospiechem większym dtféj będą prowa­
dzone, dodaje jednak, że takowe już w roku zeszłym 
uznane zostały za konieczne i rozpoczęte.

Wedle innego korespondenta tegoż dziennika są 
■ieprawdziwemi wszelkie doniesienia rozmaitych dzienni­
ków o zamierzonćj cesarza pidróży do Pragi. Przyjęcie 
bowiem, jakiego doznało rozwiązanie sejmu krajowego 
ze strony czeskićj, nie może w żaden sposób być za­
chętą dla cesarza do dania Czechom takiego dowodu 
łazki. Oświadczenia dzienników czeskich, nie pozwalają 
wątpić o tćm, ża Czesi, dalecy od tego, by odpowic- 
dzieć przypuszczeniom, jakie miano we wzg'çlzie ich 
patryotyzmu w obec groźnego położenia, gotowi raczćj 
skorzystać i prawdopodobnej większości w sejmie, by 
uchwalić nieobesłanie rady państwa a rządowi nowe gro­
źne zgotować trudności.

Jeżeli więc rząd nie zniewoli prawdopodobnie Cze­
chów do obesłania rady państwa, czego spodziewał się 
z pewrością, kiedy rozwięiywał sejm ich obecny kra­
jowy, to krok ten nie zadowolili! i Niemców, w Cze­
chach mieszkających. Wyrazem tego niezadowolnienia 
jest oświadczenie dziennika Bohemia, który pizze 
w tćj mierze: „Hr. Potoeki zapewno gerźko się pomyli 
w swych przypuszczeniach. Obawiamy się, że nie tylko 
nie zupełna lecz żadna do skutku nie przyjdzie rada 
państwa. Rząd gwałtem odepchnął od siebie jedno wiel­
kie stronnictwo bez widoku zyskania drugiego.“ W pół- 
nocno-cztskich dalćj prowincyach panuje z tegoż po­
wodu ogromne rozjątrzenie przeciw rządowi. I organ 
czeski w Bernie, Morawska Orlice oświadcza, te 
przez rozwiązanie sejmu krajowego czeskiego stanowi­
sko i zachowanie się czesko-morawskiego stronnictwa 
opozycyjnego w niczćm się nie zmieniło. Czesi przeto 
nie obeślą rady państwa a Niemcy rozgniewani na rząd, 
ponieważ przez nowe wybory utracić prawdopodobnie 
mogą dotychczasową większość w sejmie.

Deputacya pragskiój rady miejskićj dziękowała tyeh 
dni kardynałowi księciu Schwarzenbergowi za jego za­
chowanie się na Soborze. Kardynał jednak przyjął de- 
putacyą tę wcale nie uorzejmie a zganił Czechom mia­
nowicie ich cześć dla Husytów. — W Gracu i okolicy 
tamtejszój oświadczyło już dotąd 950 osób, że wystę­
pują z kościoła katolickiego.

Reskrypt królewski zamknął tych dni węgierską 
radę państwa, lecz zaraz nazajutrz zagajoną została 
nowa sesja.

WŁOCHY.

• Florencja, 3 sierpnia. Podczas kiedy Italie 
donosi, te kroki wojskowe, jakich wymaga przywróeenie 
konwencyi wrześniowćj, w pełnćm już są wykonaniu i że 
nad granicą rzjrmską tworzy się kordon wojskowy, ma­
jący ją zabezpieczyć przeciw ksżdćj inwazji, tłómaczy 
paryski Constitutionnel w spósób następujący po« 
stępowanie w tći mierze rządu swego:

„Wycofanie wojska francuskiego z Państwa Ko­
ścielnego zdecydowaną jest rzeczą Rząd cesarski uwia­
domił, jeżeli dobrze jesteśmy poinformowani, Stolicę św. 
o tćm postanowieniu, która zresztą nie pociągnie za so­
bą żadnego dla Państwa Kościelnego niebezpieczeństwa. 
W czasie zawarcia konwencyi francusko-włoskiój z 1864 
r. można jeszcze bvło mieć obawę o zachowanie się lu­
dności rzymskićj. Wypadki 1867 r. dow odły jedaak 
wyr&źaie, że Papież nie potrzebuje się niczego obawiać 
po stronnictwie rewolncjjnćm wewnątrz kraju i że je­
dyne dlań niebezpieczeństwo przyszło z zewnątrz. Temu 
niebezpieczeństwu cbciał gabinet zapobiedz artykułem I 
kęnwencyi z 1864 r., którym rząd włoski obowięzuje 
zię nie zaczepiać ani pozwolić zaczepiać terytoryum pa- 
piezkiego. Wykonanie tego artykułu jest obecnie zu­
pełnie zapewnione. Można było widzieć, jak sympaty­
cznie wyraził się p. Visconti Venosta w parlamencie flo­
renckim o Francyi i jak stanowczo zastrzegł się prze­
ciw każdemu aktowi, któryby nam w obecnćj chwili 
mógł zgotować trudnośoi. Mowa ta tak szlachetna i lo­
jalna zgadza się z podjętemi przez reąd włoski zobe- 
wiązaniami ; rsąd włoski stele postanowił wykonać kon- 
wencyą z 1864 r. a my dodsć możemy, że posiada i po­
trzebną dó tego siłę. Wycofanie naszego wojska z Rzy­
mu nakazała nam potrzeba wojenna; bezpieczeństwo 
Ojca św., całość jego krajów mają za gwarancyą honor 
ludności włoskich i energią rządu.“

Patrie dodaje do tego z swćj strony, że rząd 
rzymski przvjąl bardzo dobrze uwiadomienie o odwoła­
niu wojska francuskiego i że kardynał Antonnelli słu­
sznie osądsił powody tego kroku.

Tymczasem zaprotestował rząd pruski przeciw wy­
cofaniu wojaka francuskiego z Rzymu a p. Visconti Ve­
nosta odpowiedział na protest ten, że Włochy nie wy­
wołały tego zamiaru Francuzów i przyjęły go tylko. 
Równocześnie toczą się d»bze z gabinetem w Wiedniu 
i Londynie rokowania a poseł austryacki hr. Vitzthum 
udał zię po krótkim tu pobycie do Rzymu.

Telegramy.

Ma, 8 sierpnia. (Telegram Breslauer Z tg). 
i-Mahona do Nancy zabezpieczony. Granicę 
szwajcarską opuścili Francuzi. Wyrtembergczycy prze­

kroczyli Ren nie pod Bazyleją.
Wiedeń, 8 sierpnia. (Telegram Breslauer Zei­

tung). Francya wszelkich dokłada sił, aby aawrieć 
alians s Rosyą.

Ostatnie telegramy.
Metz, 8 sierpnia zrana. Cesarz donosi do 

Paryża: Mac Mahoń komunikuje się z jenerałem 
Failly. Duch armii wybornój.

Londyn, 8 sierpnia. Daily News otrzy­
muje od swego korespondenta z Cherbourga wia­
domość, że Francuzi nie mają dostatecznej liczby 
okrętów transportowych. Do przewiezienia 50,000 
ludzi potrzeba najmniój 120 okrętów transporto­
wych a do dyspozycyi jest co najwięcćj 22.

Gibraltar, 6 sierpnia. Według otrzyma­
nych tu wiadomości panuje pomiędzy kabylani 
w Oranie wielkie wzburzenie. Pewna liczba szcze­
pów (tribus) groźną przybiera postawę. (Z biura 
Wolffa).

Paryż, 9 sierpnia. Journal Officiel 
ogłasza dekret, zaprowadzający stan oblężenia w

pierwszéj, trzeciéj, czwartéj i siôdraéj dywizji woj- 
skowéj, daléj w departamentech Cote d’Or, Saône, 
Loire, Aine, Rhône i w ôsméj dywizyi wojskowéj. 
Według najnowszych doniesień połączył się kor­
pus jenerała Failly z armią główną. Mac Mahoń 
wykonuje przepisane poruszenia. Dziś nie było 
starcia żadnego.

Sulz, 8 sierpnia, wieczsrem. (Biuro Wolffa.) 
Straty Francuzów w bitwie pod Woerth wynoszą 
najmniój 5000 w zabitych i rannych, między tymi 
dużo oficerów, 6000 jeńców. Korpus Mac Ma- 
hona uciekł, pozostawiając wszystkie bagaże, dużo 
armat, dwa pociągi wagonów z żywnością. Nasza 
jazda natrafiała wiele tysięcy Francuzów w roz­
sypce, którzy porzucali broń. Straty pruskie wy­
noszą 3 — 4000 w zabitych i rannych.

Bank pruski.
Pnegląd tygodniowy z dnia !3 lipca 1870 r.

Aktywa;
1) Brzęcząca moneta i w sztabach........... tal. 86 784,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas poiyezkowych„ « 1,594 000
8) Remaneata wekslowe ............................. , 121,7'1000
4) Renianenta lombardowe ........... .................. 20,812 000
5) Papiery krajowe, rozmaitą pretensye i •

aktywa.................. .............................. . 16 931,000
Pasywa:

S) Banknoty w obiegu......................... ......... Ul. 189 788 000
7) Kapitały depoaytewe.,,.................... ........ . 20,2u3,000
8) Pretensye kaa rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym....................................................... . 8,687,000

Berlin, 23 lipca 1870.
KróL pruskie główne dyrektoryum banku.

Deełund. Roth. Galleukamp. Beese. Herrmaun. 
t ńhiitmann.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* i*«znań, 9 eiąrpnia. W tutejsićm gimnazjum kato­
lickim św. Maryi Magdaleny odbywa »ig przez wczoraj i dzii 
U?tiy •giamln dejrsałaśol tych abiturientów, którzy są obo­
wiązani niezwłoczne wetąpió do wojzka i ijórym dla tego, sto­
sownie do rozporządsenia ministeryalnego egzamin piś oienny 
opuszczony został. Jutro zaf rozpoczyna zię egzamin piśnienay 
drugtój kztegoryi zbituryentów, ucuszcizjącycn trzecie i ezwart8 
półrocza do prymy, ehećbjr i do niłszój, pierwszą kategoryą nie 
objętych.

— » Jako wyraz opinii Niemnów posnańsklch zamiesz­
czamy w dosłownym tłómaczeniu końcowe ustępy artykułu wstęp­
nego, zamieszczonego w wczorajstym numerze wychodzącej ta 
Oztdeutsch# Ztg pod nzpizem „Nach Paris“. Ustępy te 
brzmią:

„Nie ryehlćj zpecznie miecz niemiecki w pochwie, do óki 
wejtka nasze nie wkrocz* do Paryta, dopóki król Wilhelm, nai- 
wyiszy a złzwą otoczony wóda Niemiec, nie podyktuje w Tuille- 
ryach pokoju, który Świst uwolni od potwora (Scheusal) który 
od 10 lat ptzezzło ciąłył na Europie jak zmor»; dopóki Francya 
nie zostanie ograniczoną na ztuszną miarę terytoryum i nie bę­
dzie jój naznaczone fcitazowisko pomiędzy icnemi europejskiemi 
państwami, które jśj niepodobnóm uezyni, przyjąć kiedykolwiek 
znowu dawniejszy ton przeceniania zię, dopósi jej nie zostanie 
dany raad, który poda rękojmie, ie zpokój i porządek nie będą 
znowu lekkomyślnie zakłóconemi przez tłuszezę przybyłych awan­
turników i kłamców z prefezyi, którym się przypadkowo cugle 
rządu w rękę doztały. .

„W ręku Nietnioc spoczywać będzie wkrótce rozstrzygnię­
cie, co się z Francyi stać zaa; w ich . ręku jest, nadać Europie 
trwały pokój — kierownictwo nazzój obecnej pohtyki, prawdziwie 
niemiecki charakter naszego bohaterskiego króla są nam rękoj­
mią, te wszystko zię itanie, czego wymaga dobro Niemiec, 
Eurepy.“

Pozener Ztg zaś pizze między innomi:
„Jeżeli radość z zwycięstwa tu i owdzie była (w Poznaniu) 

z* nadto prawi* przezzdeona, łatwo to wytłómtczyć można szcze­
gólnym położeniem miejscewśm. Bo dla Niemców w Wielkiem 
Ks'fstwie Poznańskióm pokonane pod Weissenburgiem, Woerth 
i na innych pobojowiskach niotylko odwiecznego wroga Niemiec, 
lecz i przyjaciół jego, z którymi tu żyjemy. Nie my to mówi­
my lecz Polacy sami słowem i postawą. Przypuściwszy, 
że w reszcie Niemiec od czasu wypowiedzenia wojny ze strony 
Francyi nie jedno serce żywiło obawę, te w obec nieprzyjaciela, 
uważanego przez wielu za niezwyciężonego, występującego na 
połę walki z przechwałkami Goliata, nie jedaę poniesiemy klę­
skę, obawą, która przez zajęcie Saarbrücken spotęgowaną została 
u wielu at do uczucia zwątpienia pewnego, te nsy Niemcy w W. 
Księstwie Poznafiszićm podwójni* uczuliśmy się dotknięci, nonie- 
waż patrzeć musieliśmy na to, jak w obozie polskim (że były 
wyjątki niektóre, poświadczamy z r deścią) zwycięstwo Francu­
zów uważano było zarazem za zwycięstwo polskie," klęska Fran­
cuzów za klęskę polską. Ubolewać może nad tóm wypada, lecz 
zaprseczyć temu nie podobna a ztąd tłómaczy się, ze Niesocy 
Poxnańscy podwójnie uradowani byli zwycięstwami na ziemi fran­
cuskiej. Wiemy przecież, te znzesonie ion stanowcze. Ta i ow­
dzie mogą wprawdzie uledz i wojska niemieckie, lecz urok wiel­
kiego narodu i blask nie zwyciężonej rzekomo armii na za»s-.e 
ztracony a ostateozny wypadek olbrzymiej walki już nie wąt­
pliwy. Radość w Poznaniu nie była zresztą tak wieiką, jaką by­
łaby bez wątpienia w Paryżu, gdyby wojsko francuskie było 
zwyciężył*.“

Do powyżzzyeh uttępów dodamy, że wszelkie doniesienia 
tak z miasta naszego jas z prewincyi, miaaowieie z Krobi o wy­
padkach w czasie iluminacji na dniu 7 ban. ze względów n>e- 
tylko prasowych, ale i dla tego, by nie pomnażaćrozdrsźuienia, 
zamieszczone być nie mogą.

— * Przy tranapertewaila rannych używane będą po 
raz pierwszy w tój kampanii nowe wagony tiansportowe IV klasy, 
po praktycznym urządzeniu których wielkiego spodziewają się re­
zultatu. Rannych na noszach wstawiać będą do wagi,nów i tak 
po oby dwóch stronach ścian umieszczać, że w środa u pozostanie 
zztrokio przejście; wozy połączone będą ze sobą za pomocą po­
mostów, z osobnemi lokalami dla lekarzy, pielęgnowaczy itd. Ci 
ostatni wozić będą ze sobą lekarstwa * w kaź«ej chwili, na dany 
sygnał, pociąg stanie.

— * W tych < niaeh pewna młoda dama, odjeżdżając ko­
leją peznańsko-marthijską, włożyła przez nieuwagę palec pomię- 
dzy drzwi wagonu. Konduktor nie widział tego i zgnn t( go cał­
kiem, zamykając drzwi. Dama omdlała, me wysiadła jednakże, po 
przyjściu do siebie, tylko pojechała dalćj de domu, w okolicę Łuku.

— »W Baszśm mieście sałegują obecnie, jak donosi Po- 
sener Ztg, kempWtowe bataliony 6, 37, 46, 50, 47 i 7 puł­
ków piechoty. Dalój stoją tu kompani* kompletowe batalionu 
strzelcÄw 5 korpusu armii i batalionu pionierów; prócz tego 3 
kompanie fertećznśj artyleryi, oddziały kompletowe polnej artyleryi, 
pułku huzarów numer 2. Pomim* te wszystkie w garui orne tu­
tejszym aałogujące wojska w sil* wojennśj wyruszyły, to jednakże 
załoga obecna jest zaaczme zilniejsza, niż w zwjkłjch czasach 
pokojowych i z tego pewodn wielu żołnierzy pomieszczenjch jest 
po kwaterach prywatnych. Obecnie oddziały kompletowe mu­
sztrują się pilnie.

— * Kalendarz. Jntro, w środę dnia 10 sierpnia, Wa­
wrzyńca męczennika; w kalendarzu słowiańzkitn Wawrzyńca. 
Wiehod słońca o godzinie 4 minut 38, zachód o godzinie 7 mi­
nut 30.

Pełnia księlżyca dnia 11 sierpni* o godzinie 10 minut 15 
przed południem.

•Dnia 10 sierpaia 1109 roku zupełne zniesienie Pomorzan 
pod Naklom. — 1125 Bolesław Krzywousty powierza Świętopeł­
kowi rządy Pomorza. — 1383 Zygmunt bcandenburgski wkracza 
do Polski. — 1409 Władysław Jagiełło tłómaczy zażalenie prze­
ciw Krzyżakom. — 1637 Cecylia Renata przybywa do War-za- 
wy. — 1658 klęska pod Tyńcem. — 1831 skrsyuecki złożony 
e dowództwa.



— ♦ Tutejsza itraż Ognk wa odbyła onegdaj, jako w"pier- 
wizą niedaielę miesiąca, ćwiczenie miesięczne na nowśj kamienicy, 
róg W. Garbar i nlicy Wszystkich Świętych.

(C.) tnlezne, 8 lipca. (Obchód zwycięstwa. — Eg­
zamin). Buch w mieście naszćm po każdem przylepieniu tele­
gramów na rogach ulic ogromny. Wieczorem szczególnie ulice 
tak przepełnione, że trudno przejść przez nie. Przy bengalskich 
oeniach i przy ogniach buchających z beczek ze smołą śpiewają 
tłumy chłopaków z gałęziami w rękach niemieckie hymny naro­
dowe, przerywane okrzykami hura. Po kamienicach powywiesza­
ne chorągwie świadczą o radości, jaką przepełniona część naszój 
ludności.

W sobotę odbył się egzamin ustny sześciu Polaków. Na­
zwiska ich są: Ćwikliński, Kaszliński, Lange, Lewandowski, 
Echaust, Sjpniewski. Pięciu z nich z Gnieźna samego, p. Le­
wandowski z Piekar, wioski tui pod Gnieznem leźącćj. Dwóch 
pierwszych poświęca się kupiectwu, drugich dwóch stanowi du­
chownemu, p. Echaust prawu, p. Sypniewski medycynie. — Dziś 
rozpoczął się egzamin tych prymanerów, którzy są w trzecićm 
półroczu w prymie.

* Zakład szalonych. W znanym domu szalonych 
Bedlam znajdowało się dwóch znakomitych Anglików, którzy

skutkiem wrodzonéj Anglikom namiętności zakładania się o wszy­
stko nadwątlili swoje stózunki majątkowe. Obadwaj ci panowie 
wyznali sobie nawzajem, że byli szaleni; tylko w tém jedoém 
zgodzić się nie mogli, kto z nich osiągnął najwyższy stopień sza 
leństwa. Każdy rościł sobie pierwszeństwo a w końcu założyli się 
o trzy funty szterlingów, które miał wygrać ten, kto największe 
Bzaieństwo popełni. Bozjemcą miał być dozorca; jednakże ukry­
wali oni przed nim jak najstaranniéj przedmiot swojego sporu. 
Dozorca nie dostrzegł nic, jak tylko że obadwaj ci szermierze 
zakładowi nadzwyczajnie spoważnieli i zamyślali się, co pocho­
dziło ztąd, że w Bedlam nie łatwo było znaleść sposobności do 
szalonych wybryków, gdyż pacyentów strzeżono bardzo p lnie; 
i dla tego tóż potrzeba było głęookiego namysłu, ażeby wyna­
leźć psotę, któraby i tu wykonać się dała. Usposobienie to trwało 
kilka dni, i lekarz sądził, że ci panowie popsuli sobie żołądek, 
co było tém podobniejszém do prawdy, iż byli oni najwybre­
dniejszymi miłośnikami puddmgu w Bedlsm. Zarządzono tedy 
odpowiednią kuracyą mniemanéj słabości; wszelkie protestowanie 
nie (omogło nic, gdyż nie wierzono szalonym, utrzymującym cią­
gle, że są zupełnie zdrowi. Łatwo pojąć tedy, że obadwaj ci 
gentlemeny, skazani mimo najlepszego apetytu na kuracyą gło 
dową, musieli być wielce oburzeni na lekarza, i że myśl obudwu 
zajmowała się równocześnie tym nieszczęśliwym uczniem Eskulapa.

„Temu łotrowi ja muszę wypłatać mojego figla 1“—pomru­
kiwał jeden, zaciskając pięść ze złości. To samo właśnie posta­
nawiał także drugi. Pewnego poranku tedy, gdy mieszkający 
w zakładzie lekarz leżał jeszcze w głębokim śnie, zrobił mu je- 
den z gentlemenów bardzo wczesną wizytę, co mogło tém ła- 
twiéj nastąpić, iż jako dobroduszny szaleniec me był trzymany 
pod bardzo ścisłym dozorem. Potrafił więc dostać się aż do sv-

Fialni lekarza, przystąpił do łóżka śpiącego i wyjął nożyce 
brzytwę. Zanim lekarz się ocknął, było już pierwsze cięcie 

nożycami dokouane, a gdy otworzył oczy, ujrzał nieborak błysz­
czące nad swoją głową narzędzia zabójcze.

„Bądź pan łaskaw leżeć jak najspokojnléj“ — rzekł gen­
tlemen — „nie stanie się panu nic złego. Pan cierpisz na zatka­
nie mózgu, i potrzeba przeto ostrzydz panu głowę. Tylko n e 
ruszaj się pan, gdyż inaezéj byłbym zmuszony poderżnąć panu 
gardło, co jest raoykaluą kuracyą przy zatkaniu mózgu.“

Można sobie wyobrazić przestrach lekarza, gdy poznał 
swego szalonego pacyeuta, którego skazał na kuracyą głodową. 
Wszelkie zapewnienia, że jest zupełnie zdrów, wszelkie przedsta-
wienia, że zatkanie mózgu, jeśliby rzeczywiście istniało u niego,
nie da się usunąć ostrzyżeniem włosów, nie przydały się na nic; 
Bzaleniec obstawał uporczywie przy swojém i wznosił ostrą brzy 
twę, tak że w końcu uznał lekarz za najlepsze poddać się mi­
mowolnej strzyży, rozumując całkiem logicznie, że lepiej postra­
dać włosy, które odrosną, niż życie. Z najpoważniejszą tedy 
miną na świecie a oraz z zadziwiającą zręcznością i pewnością 
wykonywał szaleniec swoję operacyą; zaledwie kwadrans upłynął, 
była już rzecz skończona, głowa i broda biednego lekarza były 
tak gładko ostrzyżone, że nawet mikroskopem nie byłoby można 
dojrzeć na nich włoska. Po dokonaniu tego dzielą przypatry­
wał się gentlemen z ncjwiçkszém zadowoleniem swojéj ofierze, 
a potem rzekł całkiem spokojnie: „Teraz potrzeba panu cokol­
wiek ruchu na świeżem powietrzu; sukien nie potrzebujesz pan 
wdziewać, gdyż przeszkadzają one transpiracj i; owszem proszę 
pana o zrzucacie nawet téj niepotrzebnej koszuli, a potém idź 
pan z Bogiem, gdzie się panu podoba.“

Lekarz, któ emu szło tylko o to, ażeby oddalić się jak 
najprędzej od niebezpiecznego szaleńca, który ciągle jeszcze stał 
z brzytwą nad nim i każde poruszenie jego podejrzliwie śledził, 
uczynił czémprçdzéj zadość jego żądaniu i wymknął się z pokoju

Do konkursu ńad majątkiem kupca FI 
lipa Oiaetz w Poznaniu Magistrat w Po­
znaniu pretensyą w ilości 22 tal. 20 sgr 
4 fpn. następnie zameldował.

Do sprawdzenia tejże pretensyi wyzna­
czony został termin na dzień

180 sierpnia r. b. przed 
polutln. o 11 sodz. 

przed podpisanym komisarzem w lokalu są­
dowym No. 13, o czśm wierzycieli, którzy 
pretensye swe zameldowali, się uwiadamia. 

Poznań, dnia 30 lipca 1870. [5044]
Królewski »fid powiatowy.
Otworzenie konknrsn.

Królewski sąd powiatowy w Poznania.
Poznań, dnia 30 lipca 1870 

przed południem o godzinie 12.
Nad majątkiem kupca Edwarda Levj 

w Poznaniu otworzono konkurs kupiecki 
a dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono 
na dzień 25 maja 1870 r.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został tak8»tor batk. Lichtenstein 
w Poznania. Wierzycieli dłużnika wspólnego 
wzywamy, aby w terminie na
dzień 15 sierpnia r. b. przed południem 

o godzinie 11
przed komisarzem r»dzcą sądu p. Gaebler 
w izbie sądowćj No. 13 wyznaczonym oświad­
czenia i propozycje swoje względem utrzy­
mania tego administratora lub ustanowie­
nia innego tymczasowego administratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspól­
nego cokolwiek w pieniędzach, papierach 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub za­
chowaniu mają, lub którzy mu cokolwiek 
są winni, zalecamy, aby nic jemu nie wyda­
li lub wypłacili, owszem o posiadaniu przed­
miotów do dnia 15 sierpnia 1870 włącznie są­
dowi lub administratorowi masy doniesienie 
uczynili i wszystko z zastrzeżeniem jako­
wych swych i raw, tsm dotąd do masy kon­
kursowej oddali. Zastawnicy łub inni z ni­
mi równo uprawnieni wierzyciele dłużnika 
wspólnego powinni o rzeczach zastawionych 
w ich posiadaniu się znajdujących tylko do 
niesienie uczynić.

Ząrazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
20 sierpnia r. b. włącznie u nas piśmiennie 
lub do protokulu zameldowali i następnie 
do rozpoznawania wszystkich w czasie wspo 
mnionym zameldowanych, również stósownie 
do okoliczności do ustanowienia osób zarzą 
dowvch dnia ;

10 września r. b. przed południem 
o godzinie 11

przed komisarzem radzcą sądu p. Gaebler w 
lokalu sądowym No. 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onego i jego aneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. 1.4959]

Tym, którzy tu znajomości nie mą)ą, po- 
dajemy obrońców prawa Bertheima, MUtzla 
i Dockhorna jako izeczników.

podobny nieszczęśliwemu jeńcowi, który wyrwie się z rąk In- 
dyan, zaczynających już ściągać mu skórę z głowy, ów gentle­
men, tymczasem zdjąwszy i schowawszy swoje suknie, rozciągnął 
się wygodnie na łóżku lekarza, założył jego szlafmycę na głowę 
i oczekiwał spokojnie dalszych wypadków. Jakoż niedługo cze­
kał; zaledwie bowiem ułożył się, otwarły się drzwi z cicha, 
i wszedł ktoś — a mianowicie nie kto inny, tylko drugi gentle- 

który równie jak jego 8| ółzawodnik chciał zemścić się na
lekarzu, a tém samem zarobić trzy funty szterlingów. Gentlemen 
w łóżku słyszał, że ktoś wszedł do pokoju, ale chrapał zawzię­
cie i nie ruszał się wcale. Ale jakież musiało być jego zadzi­
wienie, gdy poczuł nagle, że go poehwycono za czuprynę, gdy 
posłyszał kłapnięcie nożyc i poznał, że to idzie o jego włosy.

„A djabliżby tu spali“ — pomyślał gentlemen, otworzył 
oczy i zdziwił się niemało, ujrzawszy swego przyjaciela, który 
zalecał mu z miną najpoważniejszą, ażeby zach wal się spokoj­
nie, jeżeli nie ebee ponieść jakiego uszkodzenia. — „Ależ ja je­
stem twoim przyjacielem, Sir“ — wołał gentlemen przerażony. 
Tamten zaś mrugnął chytrze oczyma i rzekł: — „Bardzo dobrze, 
Sir; ja mam zaszczyt znać pana, i właśnie dla tego muszę pana 
ostraydz. Jeden strzyże drugiego; tak się dzie,e zwykle. Pan 
mi odjąłeś jadło, ja panu odejmę włosy; pan dasz mi znowu całą 
porcyą, a ja pozwolę, ażeby panu napowrót odrosły włosy.“ - 
„Nie, to zaprawdę szaleństwo!“—zawołał ostrzygany gentlemen. 
— „Tegożbo właśnie potrzeba, żeby szaleństwo było jak naj­
większe“ — odrzekł tamten z niewzruszoną obojętnością, wyko­
nując daléj swoję operacyą na drżącym koledze, która powiodła 
mu się równie dobrze, jak poprzednia na doktorze. A gdy już 
była ukończona, odwrócił się w milczeniu i wyszedł poważnym 
krokiem z pokoju.

Nie można się dziwić, że ta druga scena odbyła się bez 
wszelkiéj przeszkody, gdyż w pierwszej chwili nie chciał nikt 
wierzyć lekarzowi, że to on; uważano go za szalonego, gdyż nie 
wyglądał wcale na rozsądnego człowieka, i chciano go zamknąć 
koniecznie. Z trudnością tylko udało mu się wyjaśnić dozorcom, 
jak okrutnie z nim postąpiono, i wtedy dopiero udali się z nim 
dobrze uzbrojeni do jego pokoju, gdzie ostrzyżony cyrulik, owi­
nięty w szlafrok lekarza i paląc jego fajkę, przechadzał się spo­
kojnie tam i napuwrót. Nowe zdumienie, gdy lekarz ujrzał żywy 
swój portret! — A ponieważ gentlemen był również nie do po­
znania, jak lekarz, korzystał on z tego, aby Bię utrzymać w po­
siadaniu godności doktorskiéj. Wszczęła się tedy zacięta kłótuia, 
każdy utrzymywał, że przeciwnik jego jest szalony, a wreszcie 
przyszło do tego, że obudwu uznano za Bzalonycb. W téj chwili 
wszedł drugi gentlemen, który napróżno szukał swego kolegi, 
ażeby mu opowiedzieć swój figiel; ale jakżeż się zdumiał bleduy 
błazen, gdy zamiast jednego ostrzyżonego ujrzał dwóch narazi 
Jeżeli dotąd miał rozum pomieszany, to teraz stracił go zuoeł- 
nie; nie mógł w żaden sposób rozeznać swojego kolegi, i zaczął 
sam uważać siebie za lekarza, a obudwu ostrzyżonych za szaleń­
ców, którzy się założyli. „Wyście szaleni obadwaj ‘ — wołat — 
„i zapłaćcie sobie nawzajem trzy funty. Powróćcie do waszych 
cel a otrzymacie całe poreye.“ Słowem szalony gentlemen przy­
właszczał sobie godność lekarza i odgrywał rolę swoję doskonale. 
Wszystko składało się istotnie tak, że nawet widzowie mogli po­
stradać rozum; i biedny doktór bjrłby zgubionym bez ratunku 
gdyby na szczęście nie był go odwiedził jego kolega, ażeby po­
mówić z nim o pewnej sprawie, oktôiéj nie mógł naturalnie wie­
dzieć nikt inny, prócz tego ostrzyżonego, który był prawdriwym 
lekarzem. Powoli wyjaśniła się rzecz cała, i dozorca przyznał 
bezwarunkowo nagrodę drugiemu cyrulikowi, który też przegry­
wający mu wypłacił, ale nt turalnie w słowach tylko, gdyż nie 
miał prawa rozrządzać swoim majątkiem. (Strzecha.)

— ♦ Ładzie bez włosów. Wychodząca w Melbourne ilu­
strowana gazeta australska donosi co następuje o nowo odkrytej 
rasie ludzi: „Niedawno przywiózł pewien osadnik z głębi kraju 
do Sidney człowieka, będącego przedstawicielem osobliwszej rasy 
krajowców australskicb. Człowiek ten nie miał ani śladu włosów 
na calem ciele. Osadnik sprowadził go z nad brzegów Balconnu 
jednego z wyższych dopływów rzeki Darliny, i ta szczególna rasa 
dzikich ludzi ma przebywać tylko na wybrzeżach wyż wspomnio- 
nej rzeki. Tak mężczyzna jak i kobieta nie mają wcale włosów 
ale przytem nie widać na nich żadnego śladu słabości naskór- 
nych. Ludzi tych jest bardzo mało; usposobienie ich łagodne 
i spokojne, a język różni się całkićm bd sąsiednich narzeczy. 
Sąsiedzi unikają tóż wszelkich stósunków z temi istotami bez 
włosów, i to z pewnym rodzejem obawy zabobonnój; ale nie czy­
nią im zresztą nic złego. Utrzymywano z wielu stron, że rasa 
ludzi bez włosów wcale nie istnie,e, i że brak włosów przypisy­
wać potrzeba panującemu u krajowców Australii zwyczajowi opa­
lania włosow na znak żałoby. Ale to tlómaczenie nie jest by­
najmniej dostatecznem, gdyż w takim razie odrastałyby włosy 
i ślady tego dałyby się z pewnością dostrzedz, a tego nie widać 
weale u rzeczonej rasy“. (Strzecha).
(Powtórzone, ponieważ nie bjło we wszystkich numerach wczoraj­

szego Dziennika umieszczone).

Obwieszczenie.
Poniżój wymienieni piekarze w miesiącu 
sierpniu b. r. sprzedawać będą chleb żytni 
i bułkę po następujących najcięższych wa­
gach:

Chleb po S wgr.
Robert Kranse, Półwiejska ul. 7 — 4 funt. 

15 łót.
Antoni Godziałkowskl, Chwaliszewo No. 

30 — 4 funt. 15 łót.
Rułhę po 1 sgr.

Robert Kr.nze, Półwiejska ul. No. 7, —
15 łót.

Ignacy Rychlłokł, Półwiejska ul. No. 15, 
— 15 lót.
Wreszcie odwołuje się do taks pieczywa, 

na miejscach sprzedaży wywieszonych.
Poznań, dnia 5 sierpnia 1870.

Król. Dyrrkcya Policyi.
W zastępstwie:

Bnnne.

Nakładem księgarni Łudw 
Merzbacha W Poznaniu wy 
szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

Jan Mazepa.
Tragedya w 5 odsłonach.

Napisał
Witold Kogdanko.

Nauczycielka, Polka, życzy sobie przyjąć 
miejsce do początkujących panienek. Bliż­
szą wiadomość poda eksp Dzień. (5002)

Do wynajęcia.
mieszkanie ze sześciu pokojami, kuchnią, 

spiżarnią i pokojem dla Błużbjf przy św. 
Marcinie No. 23.

mieszkanie z dwoma pokojami, kuchnią 
i spiżarnią, Małe Garbary No. 9 tamże

Dwa umeblowane pokoje wraz z przed­
pokojem i stajnią. (4983)

Pokój umeblowany Grobla Garbarska 1.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * IłSijEitt. Berlin, 7 sierpnia. Mąka pszenna nr, 0 

4'/,—3/<, nr. 0 i 1 4%-’/, tal., rżana nr. 03’/,-% tal., nr. 0 i 1 3’/,-’/, tal. pł. '*
Poznań, 9 sierpnia. Mąka pfzpnna nr. 0 i 1 37,-4% tal., 

ipąka rżana nr. 0 i 1 37,—32/, talara płacono za centnar bez 
akcyzy.

—% tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 35__zeXt’OrilQ iolrZkA/ti And AY«——, ÛAA XL_, . . 1
?

wedle jakości żąd. Owies: 1200 funt, w miejscu 31_ss, ‘»I

paszę 48 - 56 tal. 
Olej rzepiowj:

rtz

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 9 sierpnia

HOTEL DU NORD. Panie Grotkowska i Chruścińska z Gnie­
zna, Kuczewski z Egiptu.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Pani Błociszewska z Wrze­
śni, Epp z Berlina.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Pani Bojanowska z Krze- 
kotowic, Wachholz z Berlina.

HOTEL PARYSKI. Sąchocki z Bożęcina, Szeliski z Chociczki, 
Bud/iszewski i Miśkiewicz z Książka, prób. Manicki l Barda, 
Krojauke z Głogowy.

HOTEL RZYMSKI. Trojacki z Ostrowąża, Sczaniecki z Bogu- 
szyna, Rogaliński z Retkowa, hrabina Tyszkiewicz z Siedlca, 
Potworowska z Kosowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Duliński z Sławna, Okulicz 
z Lubiatuwka, pani Michalska z Szczytnik, Witt z Bogdanowa, 
pani Zelasko z Bydgoszczy.

T1LSNEBA HOTEL GABNL Brodniewicz z Zalesia, Grafstein 
z Wrześni.

Wiadomości giełdowe.
Ciiełtla poznańska, 9 sierpnia.

Poznańskie stare 37, % baty zastawne — tal. 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 81 tal. żądano. - 
listy rentowe 79 tal. płac. — Pozn. 5% obligacje pow,
— Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
727, taL pł. — Akcye poznać, banku realno-kredytowego — tal. 
płacono. — Rumuny — tal. płac.

Żyto: wypow. — węcpli; na sierp. 43, sierp.-wrześ. 43, 
wrzes.-paździer. 45, na jesień 457,, paźdz.-listop. — , listop.- 
grudz. — tal.

Okowita: (z beczką) wypow. — kwart, na sierpień 15%, 
wrzesień 15%, październ. 157,, listop. — , grudz. — , styczeń 
1871 — taL płac.

ktlrłda berlińska, 8 sierpnia.
Usjosobienie giełdy było dziś nadzwyczaj ożywione, kursa 

znacznie się podniosły lecz dla braku ochoty do sprzedaży obrót 
nie był rozległy.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (47,%) 92 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 93 płac. Obi. pstwa (47,) 75 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (87,%) 115 płac.

List, zaztaw.: Zachod.-pruak. (37,%) 69 płac, dto (4%) 
76 płacono, dto (47,%) 33 płac Pozn. nowe (4%) 81 płac 
Listy rent. Pozn. (4°/0) 79 płac Prusk. (4%) — płac.

Walory sagri-nlozue, Austr. metal. (5%) — plac. Poz. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) — płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 81 plac. Losy z r. 1860 ;5%) 70-3'/,—2 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 58'/, żądano. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
109 płacono. Bosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. ,4%) — płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (6%) — płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 93 płac Pofskie listy zast. 3 em. w rs. ,4"/,,; 62 
płc. Listy likw. 52 płac. Włoska poż. (5%) 49',—8'/, płac Ru­
muńska poż. (8%) 81'/, płacono. Rumuńskie oblig. kolej. (77,%) 
56—59 płacono. Turecka poż. 417, płacono. Ameryk, poż. (6%) 
91—£0—17, płacono. Afcoye kolei Źetał. Kol. mind. 127—5'/, 
płacono. Gal-nar. Ludwik 88—7,—77,-8 płac. Austr. brane. 
179—81— 807, płacono. V\ arsz.-wied. 54 płac. Banki Itd. Au- 
stryackie kredytowe mob. 1227, płacono. Poznańskie prowinc.
— płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 106 płac. Certyf. łup. 
Hubnera (47,%J — płac. Hansem. (47,7o) 85 płac. Henkel 
(47, %) - żąd Meining. (47,%) —- płac.

Kars getówrki i pap. pleń. Frar. pruskie ¡15 płac. Idr. 
111 płac., suwerny 6. 227, płac., nap. 5. 123/, płac., półimper. 5. 
15 płac, doli. 1. 117, plac Złota w sztabach funt celny 459', 
płac. Srebra funt celny 29 25 plac. Zagraniczne banku. 98% 
żądano. Austr.-bankn 797, płacono. Rosyjsk. banku. 737, płac.
— Dyskonto bankowe 8

Pszenica: 2100 tunt. w miejscu 60—70 tai. wedle jakości 
żąd.; 2000 funt na sierp, i sierp.-wrzes. 65'/,—66’ „ wrzes.-pażdz. 
677,_69'/,—69, paźdz.-listop. 70—7,, li, t.-grudz. 70'/, tal. płac. 
Żv.t.o: 2000 fnut w miejscu 43—49 tal. wedle jakości żądano; 
polskie gatunki 44—7, tal. z kolei płac.; na sierp, i sierp.-wrzes.,

plac —
Pozn. 

ąd

467,—%, wrzes.-pażdz. 47',-,—%—’/<, paźdz.-listop. 487»—’/

sep: 100 fant. — tal. Rzeoifc. • ’ b 
100 font, w miejscu 133/s — taL phj? k

tal płac.; na sierp, i sierp.-wrzes. 157,—%, na wrzea ii1? 
—7a ł łac., paźdz. 17 tal., 2—7 sgr., paźd. listop. — tal ' 5 zn 

fcUeł«!» w rocía»ska, 8 sierpnia.
¿J ” * ‘Zyto: 2000 funt, wyżej; na sierpień i sierp-wrzea aa, 

-43-40-44, wrzes.-paźdz. 45, paźdz.-listop. 46'// listnn'
47 taL płac. Pszenica: na sierpień 64 tal. żąd 1 
na sierp. 43 tal. żądano. OwieB: na sierp. 50 ul żad n 
na sierpień 103 tal. pł. Olój rzepiowy: stałej; w miejscu 
tal. żąd., na sierpień 137, płac, sierp.-wrzes. !3 żadJ » 13/i 

"ceny mafo .fco’^

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

. 157« taL plac.
piękna średnią

sgr. sgr.
80—85 78
78-81 76
55 57 54
44—46 43
40-42 39
64-68 62

pośledni,
sitr.

72—76, 
72-75 
52-53 • 
41-421* 
37 38 ? 
56—6o ?

235—225—210 
230—220- 210

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Revalescière du Barry. — Nędza o» 

stwo, < gromne wyuatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie , 
raz usunięte zostały przez użycie Revalescière du Barrv * 
Nadal nikt me będzie już mógł powątpiewać o blogiéi «L? 
czności Revalescière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lek * 
skich i melekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błon,, . 
wienstwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża Î 
ùwudziestoletinéui bezskutecznćm używaniu lekarstw k,, dnia 21 lipca 1863. Zdrowie Papieża * jest “wyborne mianoVi“’ 
odkąd wstrzymuj s się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowi 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornéj Revalescii 
du Barry która nadzwyczaj pomyśluie nań działała. — Zaręczał, 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa i eden * 
talerz i nachwalić się nie może błogich jéj skutków. (Koresn,, 
deneya zGazetteduMidi). — W licznych przykłada, h ci/ 
pienie trwało bardzo dluyo od trzeciego aż do sześćdziesiąt»,» 
roku a do uajzwykle szych należą: niestrawność, obstrukc,, 
przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spaJ.1 
omdlenie, zgaga, dyarya, drazliwość nerwów, afekeye wątrób,’ 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerkowe bole głowy «/»' 
chuta, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i ,f 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi sn 
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas ¿z? 
mienności, osmutuieme, spleen, sła osć ogolua, ochr, mienie ka' 
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ocięża-ość, niespokojuość ’bez’, 
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do stud.owamà (/ 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńczei 
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestauowczość brak / 
wagi itd. (.5330)
. v ,VeDny t,ea środeij lecząco-pożywny aprzedaje się w puu. 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia '/, funta za 18 sgr ] 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 w 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., z4 funty za 18 tal — Be / 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach ua 12 filiżanek is 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr.. 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr — Spre. 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 118 
łryderykowska ulica; Félix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fn° 
derykuwska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia uhez 
Emila Kang, 94 Lipska ulica; J. F. S ch warzlose synowie 
30 Markgralenttr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie u. M. 10 Rossmarkt- w Ham­
burgu 41 KathariuenstrasBe; w Poznania a Blanera; w Lipsku' 
u Teodora Hfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholti 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Rcb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S A 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztowa 
lub zaliczka. ’ ¡1

Piwiarnia i winiarnia
u Alieltowicza, Chwaliszewo 
No. 13, jest otwarta.

Prosi o względy. (5046)
Aííeltowicz.

Nauczycielka, Polka, muzykalna, posia 
dająca język niemiecki, francuzki i angiel­
ski, życzy sobie przyjąć miejsce od 1 paź­
dziernika r. b. Poznań poste restante sub K. Cł.____________ (5034)

Grobla No. 31 na I piętrze jest staneya 
po wynajęcia i warsztat stolarski wraz 
z stancją.__________ _________ (4986)

Aulwya,
W piątek dnia 12 sierpnia rano od 9 go­

dziny sprzedawać będę publicznie nąjwięcśj 
dającemu za natychmiastową zapłatę w go­
tówce w lokalu aukcyjnym przy Magazyno­
wej ulicy No. 1, ffludelrę, wiata reń­
skie i porżiteiia, jako też kilka ły- 
elęey eygar. (5052)
łtyuMeicałii, król, komisarz aukcyjny.

Sok wiśniowy
codziennie świeży z prasy poleca

Hartwig Kantorowicz,
Wroniecka ulica No. 6. [4964]

Koklus
tylkoleczy się szybko i łatwo 

przez sławne prawdziwe naeieraeile 
krupowe Dr. Nietaeli, Drezno, Am 
meustr. 30, najsławniejszego lekarza dla 
cierpień gardłowych itd. i to przez ze- 
nnętrz»e tylko petarele, jak ró­
wnież każdy kitgzel, krup, cierpienia 
gardłowe itp. v. Bohr.

Bjdgoszcz u Braci Nubel. Wrocław u 
Bärtel & Franzke na składzie. [5048]

Konkurs.
Celem obsadzenia opróżnionej posady proboszcza przy lwowskiój gminie ewangie- 

lickićj wyznania augsburgskiego rozpisuje się niniejszćm konkurs.
Korzyści z tą po-adą połącżone są następują e:

a) Rotzua płaca w kwocie 1000 złotych wal. austr.
b) Wolne pomieszkanie w domu paiochialnjm, składające się z 7 pokoi, kuchni, stry­

chu itd., tudzież używanie obszernego ogrodu owocowego i warzywnego.
c) Trzy ofiary świąteczne.
d) Prawa stuły.

Korzyści pod b., c. i d. wymienione mają w przybliżeniu wartość rońznój płacy. 
Starający się o tę posadę mają swe dokumentowane podania wnieść do Preabyte 

ryum lwowskiej gminy ewangelickiej na ręce kuratora pana Karóla Wernera najpó- 
źuiej do dnia i5 września r b.

Oprócz ustawą przepisanych wymogów starający się o tę posadę ma w szczegół 
ności udowodnić:

1. że się znajduje w sile wieku;
2. że posiada zupełną wadomość tak polskiego jak niemieckiego języka, ażeby 1 ył 

w stanie wszelkie obrzędy kościelne i czynności parothiaine w tych obydwu języ­
kach sprawować;

3. w podaniu należy umieścić oświadczenie, że kempetujący się obowisjuje na wezwa­
nie Fiesbyteryum mieć kazania popisowe w obydwu wj mienionych językach.

Z Presbyteryum lwowskiej giuiuy ewungieiiukiej.
JLwew, dnia 25 lipca 1870. ' L50f6J

Spis dziesiąty składek, które nas doszły:
A. Składki jednorazowe:

A. H. Peiser 1 tal. Ludwik Kuukel 5 tal. Beutbcr w Golecinie 20 tal. A. S. 
Lchr 2 tal Juliusz Ruthholz 10 tal. Samuel Broduitz 10 tal. Juliusz Briske 10 tsl. 
Izydor Mehlich 5 tal. Bracia Friedmann 10 tal. Fryd. Roeschke 5 tal. H. D. Luto- 
mirski 2 tal. Licht 1 tal. Dr. Neustadt 1 tal. J kób Kantorowicz 1 tal. Szymon 
Kantorcwicz 1 tal. Fh. Peyser 1 tal. Michael M. Goldscbmidt 2 tal. Pani J. C. Wer­
ner wdowa 1 tal M. Nodelmann 10 sgr. Hermann Lischke 1 tal. W. Weltinger 10 
sgr. Juliusz J- ffe 3 tal. Ad. Siłbarstein 1 tal. 15 sgr. J. F. Seidel 3 tal. Kilazel 5 
5 tal. Krysiewicz 3 tal. R. 20 sgr Boniarski 1 tal. Schumann 2 tal. Isrel 1 tal. 
Manasse Werner 3 tal. Hoffmann 10 tal. M. II. Silberstein 1 tal. Hirsch Jaffe 2 tal.

C. Składki kwartalne.
Ludwik Asch 2 tal.
Od 29 lipca do dzisiejszego dnia doszły nas 1455 tal 24 sgr. 24 sgr. 5 fen. 

Poznań, dnia 9 września 1870.
Poznańskie stowarzyszenie ku wspieraniu 
ranionych na polu bitwy i chorych wojowni­

ków.

Towarz. akc. zabezpieczenia życia
w Szczecinie.

Kapitał zakładowy ..................................................................... tal. 3,000 000
Rezerwy w końcu 1869 r............................... ..... „ 3,692,275
Od otworzenia interesu aż do końca 1869 r. zapłacone sumy

asekuracyjne........................................................................... ....... 3,130 624
Kapitał zabezpieczony w końcu czerwca 1870 
Dochód z premii i prowizyi około .... 
W miesiącu lipcu nadeszło 1531 wniosków na

„ 53,342 481 
„ l,7i i9,000 
„ 738,821

Mierne stopy premiowe. 
Szybkie wylotowywanie polis. 

Pożyczki na polisy.
Akurat na wypłata w razach śmierci.

Przeciw niebezpieczeństwom 
się można przy wybuchu wojny.

Dla zabezpieczeń 
korzystniejsze.

ua wojnie zabezpieczyć 

rentowych podaje Towarzystwo warunki naj-

Prospekty i formularze wniosków bezpłatnie przez ajentów 
ajenturę jenerajną, (5045)

Leopolda Goldenringa.

Zdrojowisko Bukowina
przygotowanćm jest pod każdym względem do "przyjmowania szukających 
wyzdrowienia i spokojności a poleca się tym mianowicie, co nie chcą zwie 
dzić zdrojowisk nadreńskich. Zdrój jego używa się z najpomyślniejszym 
skutkiem w reumatyzmie, pedogrze, ochromieniach, chorobach systemu sek­
sualnego, fluor albus itd. Bukowina, o3|4 mili odległa od Międzyborza, 3 
mile od Oleśnicy, leży nad żwirówką oleśnicko-ostrowską. (5031)

Nąkładem I csdonkiuni Ludwik. Mer.b.ełi# wFowmhb&i,

1 lub 2 pokoje umebl są przy Berlińsk, 
nl. No. 25 na 2 piętrze (obok kościoła ś», 
Pawła) do wynajęcia. [5047]

Nazwisko wynalazcy
ręczy za wkwlefe.

Dr. itilopcllsi esen-
cya nerwowa

leczy pewno każdy rodzaj cierpień nei 
wyili: wigrtnę, (kurcze w głowie), 
w twarzy, epilepsją, kurcze żołądkowe, 
matyzm, słabość itd. wzmacniając uei 
na pewno i trwale i dla tego ciesz/ 
po eceniem zm komitych lekarzy i wieli 
zaufaniem u pnbliciności. (479

Cena za fi. wraz z przepisem użycia 1
Skłud jeueralny na Niemcy u apteki 

OletchoHMl&y <$■ 41 
Wrocławiu, którzy dalsze urządzają skłi

W Poznaniu: ». Bkaiuberg, Wroc! 
ska ul. 21 i JKd. narożnik J
lińskiej i MLńskiej ul.

Do uwzględnienia.
Nu. 26 wiedeńskiej „Medioinische 1 

sibr.ft“ oś«i dcza się również nader tl 
bnie o „nadzwyczaj pemyslujch rezultat 
robionych z powyższą esencją doświad------- - - - -

Oglosnenia go&podar$kie itd. 
Ekonom, żonaty, poszukuje miejsca zarai

albo od śsv. Michał» w Księstwie iub zagra­
nicą. Adres: F. Z. Obrzycko poste reat 
_________ (5019)_______________

Dobry kucharz, bezżenny
czy z żoną, znajdzie niezwłocznie 
miejsce w II iatrowie P-Wą- 
grówiec. (5020)

W Mieszkowie i w Wolicy pod tó 
szkowem jest pacht mleka wra 
z ofcerx<£ do wydzierżawienia.

Zgłosić się można u zarządu domi 
nialuego w Szypłowie, gdzie bliższi 
warunki zgłaszającym się oznajmią- 
Zarząd duiuiuialuy w ¡Szy*

płowie p«d Mieszkówciik
Dominium M isłae ho wo" Włei-z bl- 

czaiŁ» pud Witkowem ma
100 tłustych skopów

zaraz na sprzedaż. |5ü51[
W Poznaniu na Grobli No. 25 jest zara! 

do nabjcia klacz siwa, młoda, spokojna, 
używana do wierzchu, zdatna także do po­
ciąga, oraz para kar, cb łaUnych, spokijujclł 
ku<-}kón, klaczka i ogieres, z węgiW' 
skim zaprzęgiem i el, gancką karyolką.

(5035)

Ogród ludowy.
Dziś we wtorek, dnia 8 sierpnia

Wielki koncert i przedsł,
Leua przy kasie 5 sgr. Bilety dz.enue 3 sśf- 
Początek o godzinie 7.
[5O5OJ1 JEanU Taubfr
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